215. 


Mowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Premumerata w*ynecai: 


m | rocznie: | półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 
y prowineyj, s przesyłką pocztową . | 34 sł. w.e | 12 zł. w.a.| 6 x}. w.a. |3 złr. — et. 
w Państwie Niemieckiem . . . . | 38 «a a Miten bę 34.Ńi= % 
Ea... |... 20 | 30 « it, ca. Ima) « 
“cos, Wraucyi, Anglii, Belgi, 
Rięzryj, Tursypi i innych krajów || 33 , KIG „JM. | 8 / TESEPA =4 


Peledynczy Rumer kesztuje 10 osntów, z przesyłka psoztową 12 osutów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 


niy % piemiędznai | przekasy pieniężue ma preuumaratę i 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 
By Szanownych Prenumeratorów o wezesne 
Odnowienie przedpłaty, która wynosi : 


kwartalnie : 
Miejscu . nii 5 zr. 
% przesyłką pocztową w Anstryi 6 , 
cesarstwie niemieekiem ca 
miesięcznie : 
W miejscu «e . 1 złr. 80 c. 


% przesyłką pocztową w Austryi 48, — , 
Cesarstwie niemieckim 2 50 , 


Odnoszenie do domu za opłatą LO ct. miesię- 
Znie uskutarzuia koncesyonowane biuro ekspe- 
yeyi (Slberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
awk... siej, dla tych prenumeratorów miejsco- 
Wych, którzy w tem biurze zaprenumerują. 


Sprawa bulgarska. 


Zdaje się, że dyplomacya dała już sobie hasło, 

i którem ma działać w sprawie bulgarskiej. — 
Piewa ono: lokalizacya. Jak straż pożarna, 
tóra albo się spóźui na miesce pożaru, albo 
<astanje w ogniu przedmiot tak palny, iż o ra- 
tunku myśleć nie można, obsadza sąsiednie do- 
Wostwa i lokalizuje pożar — tak też dyplomacys 
zaskoczona wypadkami bulgarskiemi i postawiona 
Wobec taktów dokonanych, stara się przynajmniej, 
aby wypadki nie przekroczyły granie Bulgaryi i 
umelii. Ale tak się to wszystko jakoś zgodnie 
Układa, że pomimo oburzenia, z jakiem urzędo 
We i półurzędowe pisma odpierają „insynuacyę*, 
jakoby ks. Aleksander był upoważniony lub mo- 
nawet zachęcony do przedsięwzięcia, ktorego 
dokonał, i jakoby w Kromieryżu także cośkol- 
wiek o tem naprzód wiedziano — pomimo tego 
oburzenia coraz bardziej utwierdzamy się w tem 
Podejrzeniu, iż zupełnie na własną rękę nie dzia- 
a? książę bulgarski. Do owej „lokalizacyi* ruchu 
| m, ażeby Turcya nie wkroczyła — wtedy 
6wiem obawiają się wielkiego ruchu w Mace- 
donii i Albanii. Jakoż pomimo, że już tydzień 
Upływa od rewolucyi w Filipopolu, nie słychać 
0 żadnym ruchu wojsk tureckich, ani o żadnych 
choćby tyłno przygotowaniach z tej stromy. Aże- 
y Tureya jednak mogła bez zbytecznego nara- 
enia swej powagi pozostać obojętną, trzeba jej 
ać pozór do tego. I oto pozoru tego dostarcza 
ŝam ks. Aleksander, słychać bowiem, że w okól- 
niku rozesłanym do mocarstw, w którym uspra- 
Wiedliwia swój czym, zapewnia on, iż praw suł- 
tana do Rumelii wschodniej bynajmniej naruszać 
Nie chce, a przeciwnie zwierzchnictwo jego u- 
znaje, To oświadczenie. które tak wygląda, jak 
Gdyby było przez jakichś opiekunów podyktowa' 
Ne, „działa uspakajająco* w gabinetach które 
Tównocześnie powstrzymują Turcyę od stanow- 
Czego krukn. Że Tureyi takie teoretyczne uznanie 
Jej zwierzchnictwa nie na wiele się przyda — 
lest rzeczą aż nazbyt zrozumiałą. Co do strony 
Qansowej, to skoro ks. Aleksander potrafił się 
Wykręcić.od płacenia haraczu z Bulgaryi, potrafi 
Że nie zapłac'é go z Rumelii. (Co do strony 
Wojskowej, to po przyłączeniu Rumelii do Bul- 
Baryi odpada prawo Turcyi do obsadzenia bał- 
Xeńskich wąwozów, prawo wprowadzania swego 
Wojska, wreszcie prawo mianowania najwyższych 


— 


franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowis.— Listy reklamacyjne nieopieczę 
nie podlegają opłacia pocztowćj. — Zastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękoptismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica św. Hana Nr IZ. 
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ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 


cficerów milicyi. Zaś eo do strony prawnopoli- 
tycznej, to Rumelia była autonomiczną pro- 
wincyą, podczas gdy po przyłączenia do Bulgaryi 
posuwa się o jeden stopien niezależności wyżej, 
i staje się osobnem, choć h łdowniczem księ- 
stwem, a stanowczo przestają być prowincyą. — 
M.my zatem i po owem oświadczeniu ks. Ale-| 


NOWA 


REFORMA 


ta, której posiadłości aktem gwałtu z 18 wrze- 
śnia zostały wprost narugzone, sama byłaby w sta- 
nie odeprzeć ten napad, ale jej sprawa jest 
zdaniem naszych decydujących kół 
wtym wypadku także sprawą Euro- 
py.“ Dalej zaś przytacza Pester Lloyd już do- 
słownie z nadesłanego mu komunikatu następu- 


kaandra ten sam fakt. kióryśmy wczoraj stwier: |jący, energiczny ustęp: „Tak więc bulgarsey e- 


dzili: nowy podział Tureyi. 
| Hasło „lokalizacyi* wymaga, ażeby ów podział 
(na teraz zatrzymał się na Rumelii. Ale tu 


xaltadosy niedługo będą musieli cofnąć 
śmiałe kroki naprzód, które poczy- 
nili. Ks. Aleksander niedługo będzie 


właśnie sęk — i tutaj, jeżeli istotnie komu najsię cieszył przywłaszezonym tytułem 


„lokalizacyi zależy, sprawdzić się mogą znowu 
Mowa poety: duchów, które wywołałem, zakląć 
nie mogę! Bo oto coraz bardziej się rusza drugi 
jobok mocarstw czynnik, o którym pisaliśmy na 
' pierwszą zaraz wieść o ruchu rumelijskim — tj. 
-reszta ludów i państw bałkańskich. A zaczyna 
"się ruszać w sensie bardzo rozmaitym. Jednych 
zbiera zrozumiała badzo chęć naśladowania Bul- 
garów, inni zazdrosnem okiem patrzą na wzrost 
iBulgaryi i obawiają się ich przewagi na półwy- 
spie, inni wreszcie, których rodacy mieszkają li- 
cznie z Bulgarami przemięszani, czują się w o- 
bowiązku już naprzód wziąć ich w obronę nie 
przed Turkami, ale przed Bulgarami. Do tej ka- 
tegoryi należy także Grecya, która jest silnie za- 


carstw admonicyę, żeby siedziała cicho. 

Czy taką admomicyę otrzymał i król Milan? 
nie wiadomo. To tylko wiadomo, że istotnie wy- 
dał rozkaz mobilizacyjny, a przed mocarstwami | 
tem go tłómaczy, iż jest on pa ich rozkazy, na 
wypadek, gdyby mocarstwa chciały go użyć do 
utrzymania na Bałkanach status quo, stworzone- 
go traktatem berlińskim. Równocześnie jednak 
donoszą z Belgradu o ruchu antiaustryackim, wy- 
wołanym wieścią, jakoby Austrya chciała wyko- 
nać teraz aneksyę Bośnii i Hercegowiny, ruchu, 
który wprawdzie wielkiego aktnalnego znaczenia 
mieć nie może, bo przecież król Milan nie da 
się nakłonić do kroków, któreby go wprowadziły 
w kolizyę z monarchią Habsburgów, ale a awo- 
je znaczenie jako charakter najdzi- 
wniejszego powikłania roz przecznych 
interesów, które się nazywa sprawą wschodnią. 
Nakoniec — wczorajsza wiadomoś! o ruchu w 
Diakowy w Albanii — w niedalekiem już są- 
siedztwie posiadłości austryackich, wiadomość, 
która zdaje mię usprawiedliwiać słowa Pester 
Lloyda: „ua dzisiaj doniesienie o rozkazie mobi- 
lizacyjnym (w Austryi) jest przedwczesna, jutro 
już może nią nie będzie. * 


Wspomniany artykuł P. Lloyda zasługuje na 
przytoczenie, pomimo, że jest on wręcz przeci- 
wny naszemu zapatrywaniu, iż mocarstwa w tej 
lub owej formie uznają fakt dokonany, Kie- 
rujący organ węgierski otrzymuje z Wiednia ze 
źródła „dobrze poinformowanego* wiadomość, że 
„Stanowczo jestto wykluczonem, aże- 
by wspólny rząd monarchii zgodził 
się z gwałtownem obaleniem legal- 
nago rządu Rumelii wschodniej iz u- 
siłowanem w ten sposób zjednocze- 
niem tej prowineyi z Bulgaryą.. Ru- 
melia wschodnia jest utworem berlińskiego trak- 
tatu, a więc w prawdziwem tego słowa znacze- 
niu europejską instytucyą, a zdaniem 
naszego ministerstwa Spraw zagranicznych podle- 
gałoby to najsurowszej krytyce, gdyby kilku (©) 
bulgarskim agitatorom w połączeniu z rządem i 
księciem było dozwolonem samowolnie zedrzeć i 
zniszczyć to, co Europa mozolnie zbudowała. Por- 
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spektor czuł się w obowiązku patrzyć na te sceny zwierzę- 


księcia północnej i południowej Bul- 
garyi, a z całej tej kampanii pozostanie mu 
tylko wspomnienie chwilowego snu o potędze.“ 
Od siebie zaś dodaje Pester Lioyd:  „Austro- 
Węgry nie są powołane do tego, aby same wal- 
czyły o utrzymanie berlińskiego traktatu. Jeżeli 
żadnej ofiary i dla zastrzeżenia naszych interesów 
się nie ulękniemy, jeżeli hr. Kalnoky pozostawi 
Turcyi wolne ręce do jej akeyi, tu wszystkie 
na traktacie podpisane mocarstwa będą po jego 
stronie, i można się będzie postarać, aby ruch 
się dalej nie rozszerzył. Serbia mobilizuje — a i 
Austro-Węgry wyzyskają sweją po- 
zycyę w Nowym Bazarze. Na dziś jest 
wiadomość o mobilizacyj przedwczesną — jutro 


niepokojona, a otrzymała już podobno od mo-| może nią nie być. * 


Temu ostatniemu punktowi wierzymy — bo aż 
nazbyt jest prawdopodobnem, że i Austrya ze- 
chce powiększyć swój spadek po „chorym czło- 
wieku*, ale żeby mocarstwa zmusiły Bulgarów 
do cofnięcia tego, co się stało, temu uwierzyć 
nie możemy. Nie długo zresztą przyjdzie nam 
czekać na dowody. 


O rozruchu w Diakowy, o którym wczoraj o- 
góluikowo wspomniał nasz telegram, donoszą co 
następuje : Rev 

Od czasu starcia, jakie d. 28 lutego br. zaszło 
między ludnością Lumy a wojskiem, wodzowie 
różnych plemion górno-albańskich odbywali czę- 
ste sehadzki celom utworzenia ligi, mającej się 
oprzeć zamierzonemu wprowadzeniu nowych ustaw 
dla tych plemion. Awansowany niedawno na 
marszałka Veissel pasza przekonał się, iż zagra- 
ża wybuch powstania wśród tych plemion. 
Wyruszył d. 4 września z czterma batalionami 
ku Diakowy i otoczył miasto wojskiem. Kazał 
potem niejakiego Sulejmana VWorci i kilku innych 
przywódców wspomnianej ligi aresztować. Lu- 
dność Dyakowy oburzona tem postępowaniem 
uderzyła na wojska Veissel-paszy i przyszło do 
krwawego starcia, które obie strony nara- 
ziło na znaczne straty. Donoszą, że Veissel pasza, 
który po tem starciu Dyakowę opuścił, w drodze 
= Prizrendem a Dyakową został przez Al- 
bańczyków otoczony, i że z Pristiny nadeszły na 
jego ratunek 4 bataliony. 
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Koraspoudoncya „Nowej Rafirny . 


Warszawa, 19 września. 

Zaznaczanie z mej strony niewłaściwości prze- 
noszenia głównego ruchu literackiego z Warsza- 
wy do Petersburga i bezpożyteczności polskiego 
organu tamże, raczyło zwrócić uwagę organu p. 
Suworina, Now. Wr., który w jednym ostatnich 
swoich artykułów odmienne pod tym względem 
ma zdanie i jakkolwiek twierdzi, że informacye, 
udzielone prasie rosyjskiej o tutejszych stosun- 
kach przez Kraj, nie mają żadnego znaczenia, to 


wyruszył do Palejówki. 


i Jasiek w towarzystwie Klimka i trzech braci ciotecznych, 


Kraków, dnia 25 Września — Piątek. 
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Rok 1885. 


Prenumeratę przyjmują 


xamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY" | wszystki 
miejscowa: Administracya Nowej Reformy, — 


a urzędy pocztowe; 
nowości F. A. Grigara i Główna 


trafika w Rynku — C. k. krak. koncesyonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski przy ulicy Sław- 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się 


kowskiej — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel K 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej, — GQgłosnuenia (lneraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem piamem (petit), sa pierwszy ras 10 st., za każdy 
aasiępny ras po 5 cent. Nadesłane (ur 3 stroznicy driesnika) ed miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy ras. Ogłounenia do „Reformy“ 
my za cenę l] xłr. od 160 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 
od 109 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i 
wej Reformy* w księgarni F. H. Richtera 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie: księgarnia J. A. Pellars; — W Przemyślu 

Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hambergu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylel 
i Wrocławie) A. Oppelik, Btubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo: 
uachium I Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustins 


uklińskiago w hali Sukiem- 


(prospekta, cyrkularze 


prenumeratę przyjmają: We Lwowie Ag. „N0e 
(Altenberga); — W Tarmowie handle: J. Delong- 


i Bocieté Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-ta Anne 51-bis. 


jednak istnienie tego pisma jako dobre uważa 
przez wzgląd na przykład dla pism rosyjskich do- 
brej i zajmującej redakcyi. Już samo to twier- 
dzenie Now. Wr. dowodzi najlepiej, czy miałem 
racyę podnieść sprawę powstawania pism pol- 
skich w Petersburgu i tem samem osłabiania sił 
prasie warszawskiej. 

Drugą kwestyą, na którą raczyła także zwró- 
cić uwagę wspomniana gazeta, jest podniesiona 
przez korespondenta Ds. Pos. sprawa zmiany 
dzisiejszej naszej polityki bierności i konieczność 
zajęcia stanowiska obrony praw swoich, a więc. 
tak zwanej legalnej drogi. Zdanie korespondenta 
De. Pos. niezawodnie zasługuje na uwagę, cho- 
ciaż jest ono jednostronnem i zmierza tylko do 
poprawy ekonomicznych stosunków, pod któremi 
faktycznie w obecnej chwili upadumy. Korespon- 
dent Dziennika mówi o zjeździe rolniczym i żą- 
da, aby ztamtąd wyszła inicyatywa. Czy to jest 
możliwem? Zdaje się już w to wątpić sama pe- 
tersburska gazeta, co do mas mamy to przeko- 
nanie, iż nawet i praktyczna nie jest. Niech 
nam N. Wr. pozwoli raz spokojnie zadać kilka 
pytań i równie spokojnie na nie odpowiedzieć. 

Od dawien dawna tak w prasie rosyjskiej jak 
'i między tutejszym napływowym żywiołem krą- 
iży bezustannie opinia o naszej nieszczerości , ía- 
ryzeizmie i t. p. Niechże redakcya tego pisma 
raczy nam raz powiedzieć, jakim sposobem mo- 
żemy być szczeremi ? Dzienniki, zostające pod cen- 
zurą, rzecz prosta, żadnych naszych bólów po- 
ruszyć nie mogą; za wyrażenie swojej opinii na- 
ezelnikowi powiatu lub straży ziemskiej, idzie się 
„administracyjnym porządkiem* do oddalonych 
gubernij cesarstwa, lub w najlepszym razie pod 
tak zwany policyjny nadzór, który równa się mę- 
kom Dantejskiego piekła. Instytucye, które mo- 
gą objawić swoje zdanie, objawiają je tylko dla 
tego, aby sobie nie mieć nic do wyrzucenia, bo 
tych zdań nikt nie słucha, jak najlepszy jest do- 
wód w memoryałach Towarzystwa opieki handlu 
i przemysłu. Nie wolno nam zatem mówić, nie 
wolno pisać, a nawet mie wolno i myśleć — 
cóż w obec tego wszystkiego pozostaje? — Nie- 
chaj sobie N. Wr. przypomni z historyi Rosyi 
jarzmo mongolskie i drogę po jakiej dążyli ksią- 
żęta, zanim uczuli się na siłach do walki, a zro- 
zumie politykę bierną i tę naszą „nieszezerość*, 
do której jesteśmy zmuszani. Byłaby wpra- 
wdzie droga do objsśnień, naprzykład za pośre- 
dnietwem ludzi, którzy położeniem swem towa- 
rzyskiem stoją blisko cesarza, ale kiedy i ich o 
informacye nikt się nie pyta, dając wiarę co do 
atanu interesów krajowych ludziom, którzy mo- 
gą dobrze mustrować żołnierzy, ale licho bardzo 
znają się na ekonomicznych i wszelkich innych 
sprawach kraju. Gdy razu pewnego potrzeba by- 
ło pewnych informacyj, radzono się zwrócić o- 
becnemu ministrowi spraw wewnętrznych , panu 
Tołstojowi, do margrabiego Wielopol- 
skiego. Wybór może nie przypadający nam do 
smaku, ale w każdym razie wybór lepszy, ani- 
żeli objaśnienia obecnego generał-gubernatora, 
który nie posiada ani rozumu, ani taktu, a 
tem mniej zdolności do rządzenia krajem, w któ- 
rym militarne stanowisko względem stosunków 
miejscowych jest poprostu śmiesznem. Pan Toł- 
stoj zamiast skorzystać z tej wskazówki miał się 
odezwać, iż margrabia „jest już czło- 
wiekiem dodzierającym stare buty 
swojego ojca*. 

Jakże tu zreszią szczerym być można wobec 
tego. gdy sławianofile rosyjscy mówią o wielkiej 
idei zrzeszenia się ludów sławiańskich, a jedno- 


w zwykłym naszym S 
starcy poważni, siwi, 
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cześnie duszą w niemożliwy i niepraktykowany 
w cywilizowanym świecie sposób u siebie tych- 
że Sławian (boć przecież Polacy do nich należą) 
i nie mają odwagi zaprotestować, gdy ich żela- 
zny książę skazuje na śmierć głodową? 

(o nas zatem może ciągnąć do innej polityki, 
aniżeli polityka bierna obeenej chwili? Niech 
nam na to raczy odpowiedzieć Nowoje Wremia, 
jak niemniej i na to kategoryczne pytanie — cze- 
go chce od Polaków, chcących pracować spokoj- 
nie na zaszdzie swej przyrodzonej narodowej od- 
rębności i co mają uczynić, aby przeciwko nim 
ustały te bezustanne ujadania i krzywdy, jakich 
na każdym doznajemy kroku? Jedynym punktem 
rozmowy możliwym ze szczerością jest praga ga- 
licyjska i poznańska, dlatego z przyjemnością obja- 
śnię, tutaj Now. Wremia, tak o usposobieniu lu- 
dności, jak niemniej i w tych wszystkich kwestyach, 
które dla tego pisma wydają się nie zbadanemi, 
a przyrzekam pod tym względem najzupełniejszą 
szczerość, bezwzględną prawdziwość ogólnych 
mniema 

W XIX stuleciu rozporządzenia administracyj- 
ne nie wymazują z karty europejskiej narodu, 
choćby posiadały poza sobą niezliczoną moc ba- 
gnetów. Oałego plemienia nie jest w stanie zmódz 
żadna siła, to powinno rozumieć przez prostą 
logikę Now. Wremia i wszystkie gazety rosyj- 
skie, a więc powinnyby wiedzieć także, że po- 
stępowaniem takiem, jak dotychczasowe nie po- 
deprą zbankrutowanej idei sławiańskiej, którą tak 
energicznie wypisują na swoim sztandarze. (Za- 
mieszczając te uwagi, które co do bezpośre- 
dniej użyteczności „polityki czynnej* mają wie- 
le racyi — nie możemy jednak nie zaznaczyć na- 
szego w tem stanowisku. Otóż zawsze i bez 
względu na bezpośredni skutek jesteśmy za 
czynuą obroną prawną, bo 1) wychowuje ona 
politycznie — a 2) mogą zajść okoliczności, w któ- 
rych to, co się dziś zdawało nieużytecznem, przy- 
niesie korzyść. Legalna obrona zawsze jest 
użyteczną. Red. N. Ref.). 

W tych dniach w sądach tutejszych rozstrzy- 
gano ciekawą sprawę niejakiego Kusocińskiego, 
znanego powszechnie pod nazwiskiem mistrza pi- 
kiety. Na indywidua bezczelne tego rodzaju co 
Kusociński, rzeczywiście każde społeczeństwo dłu 
go czekać musi. Prowadził on kiedyś dom otwar- 
ty i urządzał u siebie wieezorki karciane, na któ- 
re ściągał naiwnych i znaczonemi kartami grając, 
zgrywał ich do nitki. Gdy oporządził tak inspe- 
ktora drukarń p. Iwanenko, skarga wniesioną 
została do sądu, powołani świadkowie i mistrz 
pikiety znalazł się w kryminale, pomimo tego, 
iż wobec sądu uomaczył się wielką swoją „bła- 
gonadieżnostją* medalem za powstanie z 1868 
roku i rangą kolegialnego asesora, ku oburzeniu 
naturalnie sędziów Moskali, zasiadających w kom- 
plecie, tę sprawę sądzących. Od czasu skazania 
Kusocińskiego na dwuletnie więzienie coraz to 
nowe sprawki tej ryby wychodzą na jaw. Obec- 
nie odpowiadał on z więzienia za sfałszowany 
weksel, który miał przyjąć ze świadomością fał- 
szerstwa i następnie o zrealizowanie go się upo- 
minał. Tym razem ta niewinna „błagonadjożnaja* 
dusza z braku dowodów wyszła czystszą od kry- 
ształu, uniewinniono go bowiem, czy jednak 
z racyi tej „błagonadjeżnosti* i medalu, trudno 
dociec. 

Stosunki nasze teatralne przedstawiają się arcy- 
smutnie. W ubiegłym miesiącu, ledwie że w dwa 
dni po 13 zapłacono wszystkim aktorom gażę. 
Pochodziło to ztąd, że budżet teatralny jest zby- 
tnio wygórowany i zmuszony do płacenia ponsyi 


łowiańskim nieładzie. Przodem szli 
niosąc w ręku jajka czerwone. Cały 


DWIE DROGI. 


Opowiadanie na tle pamiętnika osnute 


przez 


FR. RAWITE. 


(Ciąg dalszy.) 


r Po skończonej „maszerówce“, Jasiek pobiegł kłusem 
to furty. Klimek pocałował panicza w rękę, a potem w gło- 
£, a paniez bez ceremonii w twarz Klimka całował. 
— Dobrze imaszerujesz, Jasiek! — wołał Klimek. 
— Aba dobrze! — odrzekł smutnie — na lewy fłang 
nie diad'ka poseła. - 
— Alboż na lewym nie tak maszerować jak na prawym? 
— Tak samo — odparł Jasiek — ale wstyd. 
Podszedł inspektor, widząc obcego człowieka. 
Klimek skłonił się grzecznie i objawił, że przyjechał 
PO paniczów, aby na Wielkanoc zabrać ich do domu. 
5 Inspektor nazywał się Iwan Jakowlewicz Monachów. 
esa to figura niewielkiego wzrostu, pękata, niekształtna ; 
pukrz o wyrazie zawsze surowym, nachmurzona , obrośnięta 
cła gęstemi bokobrodami i wąsami. Wązkie, wiecznie Za- 
Śnięte usta, były blade i przy najmniejszym gniewie, 
B tóry często wybuchał, drżały i trzęsły się ze złości. — 
Yt to bicz dla młodzieży. Sam wychowany pod knutem i 
shajką żołnierską, gdzie rangi pułkownika dosłużył się i 
anowany został jako inspektor do jednego z giminazyów 
owie; nie miał litości i pobłażania dla dziecinnego 
u. Sam nie śmiał się nigdy, nigdy też do uśmiechu 
umiał ośmielić nikogo. Gdzie się tylko pokazał, dziatwa 
Spłoszone króliki uciekała od niego i chowała się po ką- 
ach Nie tylko co soboty, dnia tradycyjnie smutnego w szko- 
koń. CZASÓW Mikołajewskich , ale eo dnia po kilkakrotnie po 
„ach długich korytarzy szkolnych rozlegały się jęki i pła- 
© dziecinne.... Najemne umyślnie na ten cel dwa katy, 
*jlały w swoje szpony żelazne ofiarę i za najmniejsze 
przewinienie, smagały ją bez litości do krwi — a pan in- 


Wiek 
Lie 
Jak 


tach 


cości szkolnej, z zamiłowaniem, z przyjemnością, nie opu- 
szczając ani jednej. 

Pan Monachów wysłuchał z zachmurzonem czołem 
Klimka, a potem odrzekł: 

— Iwan Daniłowicz swawolny chłopiee, łobuz wielki; 
nie ma żadnych zdolności, maszirowki mie ponimajet; pro- 
szę powiedzieć rodzicom, że jak z maszerówką nie będzie 
lepiej, nie będzie miał promocyi dv drugiej klasy... u nas 
maszerówka to bardzo ważna nauka. 

Klimek słuchał poważnie, a Jasiek stał z głową po- 
chyloną zmartwiony i smutny. 

Jaś Daniłowicz, krewny po siostrze pana Feliksa Sze- 
ligi, młodzieniec, którego ustęp z Życia opowiedzieć chee- 
my, był właśnie w pierwszej klasie gimnazyalnej, a więe 
po raz pierwszy oddalony i od rodziców i od wujostwa. 
Tęskno mu było bardzo do domu, a inspektor kazał jeszcze 
jeden dzień czekać. e, 

Jasiek był ładny, jasnowłosy chłopezyna, o białej, ru- 
mianej twarzy, złocistym , kędzierzawym włosie. Wesoły, 
swawolny, bystry, do nauk nie okazywał wielkich zdolności, 
chociaż uczył się dobrze i prześcigał innych, ile razy zdoła- 
no obudzić w dziecku miłość własną. Charakteru był mięk- 
kiego, łagodnego, we wszystkich walkach koleżeńskich za- 
wsze pobity na głowę, i nieraz z podbitem okiem, z napu- 
chniętą dłonią, płacząc dotrzymywał placu zabawie. Do łez 
miał nadzwyczajną skłonność i ledwie draśnięty przez kogo, 
obfitemi zalewał się łzami; koledzy nazywali go „panną“. 
Istotnie młody Jasiek miał coś panieńskiego w sobie, coś 
skromnego w całym swoim delikatnym układzie, pomimo, 
że wzrostu był słusznego. Bujne złociste włosy wiły mu się 
w piękne pierścienie, jakby najdokładniejsza fryzura i były 
prawdziwem zmartwieniem dla niego. Ile razy ostrzyżone 
włosy poczęły odrastać, a spotkał go z wypadku inspektor, 
zawsze go zatrzymał z uwagą: 

— Daniłowicz! pójdziesz do cyrulika, niech ci twoją 
grzywę ostrzyże. 

Koledzy chwytali w lot wyraz „grzywa* i prześla- 
dowali nie umiejącego bronić się Jasia. 

Dzień oczekiwania naznaczony przez inspektora minął 


Następowały zaraz krótkie sprawozdania, co robił Oleś 
lub Antoś, Grześ lub Jasiek; każdy rozpowiadał o innych, 
a milczał o sobie. W parę godzin potem, kiedy chłopcy 
już cały dom obiegli i przywitali się z wujem i z każdym 
kątem znajomym, wchodził Klimek i wiadomości udzielone 
już o każdym, regulował własnemi opowiadaniami i uwaga- 
mi. Teraz dopiero rzeczy przedstawiły się jasno, dowiedzia- 
no się nawet o tem, że Jasiek mie panimajet maszirówki 
i że massirówka jest bardzo ważną nauką do wykształcenia 
się humanitarnego człowieka 

Nastąpił nareszcie długo oczekiwany pierwszy dzień 
Wielkiejnocy, dzień nieraz prawdziwej radości i szczęścia. — 
Mój Boże! któż dni takich w swojem Życiu nie miał i nie 
pamięta ! Weszły te dnie w krew naszą, w życie nasze, 
zlały się z całą istotą W czasach owych, czasach nie tak 
odległych od nas, dla wielu, wielu ludzi, Wielkanoc była 
prawdziwem zmartwychwstaniem Chrystusa; nie była zacho- 
wywaną jako prastara tradycya, mocą której potrzeba zasta- 
wić wielkie stoły do jadła i picia, boć wówczas był może 
jeszeze większy zbytek w jedzeniu i piciu, ale boskie pra- 
wdy Chrystusa odświeżały się, a nieraz budziły się w mło- 
dej duszy, prawdy stwierdzane czynem. —Miłość, braterstwo 
i równość, zasiadały do wspólnego Chrystusowego stołu 
mimo różnice społeczne, mimo nędzę lub bogactwo, 

W domu państwa ŚSzeligów, prastarym zwyczajem, 
wielkie i obfite zastawiano stoły wielkanocne; około godziny 
ósmej, kiedy cała rodzina spożyła święcone, ustawiać poczę- 
to stoły w obszernym jadalnym pokoju i w salonie — dla 
gromady. Stosunki dworu z gminą były zawsze bardzo ży- 
ezliwe i przyjacielskie, a gmina słowiańskim zwyczajem, co 
roku, w pierwszy dzień Wielkanocy przychodziła składać 
swoje życzenia panu Szelidze, uważając w nim w ten spo- 
sób nietylko zwierzchnego pana, ale dobrego sąsiada i przy- 
jsciela. Gromada przychodziła zwykle in gremio, wyjąwszy 
niewiast. Kiedy stoły były już zastawione jadłem i napo- 
jem, oczekiwano lada chwila przybycia gromady, która też 
niezadługo nadeszła. LE M , 

Jasiek spostrzegł ją zdaleka. Zbliżali się ku dworowi 


tłum wyglądał zdaleka różnobarwnie i pięknie. Czarne sier- 
m'ẹgi i takież zwyczajem ukraińskim wysokie barankowe 
czapki, lub białe kożuchy i siwe czapki, jako oznaka dy- 
stynkeyi i zamożności, mrowiły się zdaleka; a czerwone, 
zielone i szafirowe wełniane pasy, pstrzyły się do słońca jak 
gąsienice. Był to widok piękny swoją prostotą. Smagłe, 
szczupłe o wysokiem czole, kształtnym nosie, bystrem, oie- 
mnem oku, twarze włościan po 2a" mę"! arog 
niepospolitą pięknością, regularnością i powagą. 4 twarzy 
"=" aE jA z dw hobodnaciy z lekkości i har- 
monii w całej budowie, łatwo poznać, że to dzieci bogatej 
gleby, łagodnego podniebia, w których żyłach uderzają je- 
szcze tętna niezapomnianej wolności. Tętna te niedosłyszal- 
ne często, to iskra schowana w popiełe— ona żyje niewidzial- 
na, ale każdy wiatr ją rozdinucha w pożar powstały z wy- 
padku, lub też złą wolą ludzi wywołany.,.. 

Tum ten, zbliżając się powoli , zalał nareszcie cały 
obszerny dziedziniec. ŻZbliżywszy się ka dworskiej bramie , 
wszyscy zdjęli czapki i bez czapek postępowali ku gankowi. 
Pierwszych kilka szeregów zajęli starcy i najpoważniejsi go- 

rze. h ( 
Apai chwili wyszedł pan Szeliga na dziedzin że bez 
czapki i zbliżywszy się do włościan, powitał ich zwyczajem 
wielkanocnym słowami: — Uhristós woskrès l 

Cała gro „ada, pochyliwszy Poważnie głowy do pasa, 
odpowiedziała chórem :— Wo istynu woskres! i 

Następnie jeden Z najstarszych gospodarzy zbliżył się 
do pana Szeligi i na małej miseczce, wyrobu wiejskiego 
garncarstwa, malowanej; w białe 1 różowe paski o najroz- 
maitszych figurach powleczonych poiewą, podniósł kołacz 
pszenny, 8 na nim kawałek sera, słohiny i trzy czerwone 
jaja. Pan Szeliga przyjąwszy Święcone, podziękował groma- 
dzie za pamięć i życzliwość, a następnie zaprosił całą gro- 
madę na święcone do siebie. Trzymając w ręku miseczkę 
z kołaczem i jajami, szedł przodem przez wielki ganek, a 
za nim tłumnie postępowali włościanie. 

W salonie, gdzie były stoły zastawione dla włościan, 
czekała zgromadzona rodzina, (D. c. n.) 
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COE O E uuu 
W klubie środka wybre*' n 


| 
wyższych nad zasługi, co zmuszonym jest czynić 
prezes teatrów Gudowski na skutek rozkazu z zam- 
ku. P. Myszuga naprzykład dostał 10.000 rs. 
pensyi rvczn=j z tego powodu, a p. Rebiczek, 
czesko-niemiecki żyd, pierwszy kapelmajster, znie- 
nawidzony w Warszawie z powodu projektu za- 
prowadzenia moskiewskiej opery, wniesionego 
przez Palicyna do zamku, podwyższoną ma pen- 
sję o rubli srebrem 600 rocznie. Mimo tego 
wszystkiego, gdyby pod względem artystycznym 
teatr był prowadzonym jak się należy, na pustka 
w kasie nie uskarżanoby się niezawodnie, niedo- 
łęstwo jednak dochodzi tutaj do szczytu. 

Sezon jesienny zaczyna się już ożywiać, nato- 
miast jednak sklepy i handle skarżą się bezustan- 
nie na stagnacyę i na oszczędność obywateli, 
którzy mimo dobrych urodzajów oduczyli się 
swych dawnych nawyczek. 


stein i Lienbacher. 

O klubie Coroniniego nie ma dotąd doniesień. 

Niemiecko-austryacki kłub, stara gwardya zje- 
dpoczonej lewicy, nisukonstytuowany jeszcze — 
tylko tymezasowo poruczono Plenerowi prowa- 
dzenie spraw. W ogóle Plener stał się teraz wiel- 
kim prorokiem niemieckich hegemcnów, a Herbst 
jest zupełn'e na drugi plan usunięty. 

Klub niemiecki wybrał prezesem Heilsberga, 
zastępcami Weitlofa i Pickerta. Do komitetu ma- 
jącego się porozumiewać z niemiecko-austrysckim 
klubem, wybrani Halwieh, Knotz i Menger. Stra- 
tę Magga, który się sprzeniewierzył i przeszedl 
do starej gwardyi, wynagradza klubowi przystą- 
pienie 5 nowych posłów — tak, że liczy on już 
do 50 członków. 


‘po raz pierwszy pokojowi grozi niebezpieczeń 


na wiadomości z Konstantynopola 


rządu w Filipopolu. 
O REORO OE ARA OERZEYWAZRENEENOEACZENECRENĄ 


Ziemie polskie. æ 


(Intryga polska. — Czyn bohaterski gen. Hurko.— 
Pałace carskie.) 


Wileńskij Eparchialny Wiestnik podniósł no- 
wy lament na intrygę polską i to bardzo okro- 
pną intrygę. W Białymstoku na Litwie wraz z 
pobliskiem Zabłudowem jest wiele fabryk, a w nich 
wielu robotników, tak Polaków wyznania katoli- 
ekiego, jak i Białorusinów wyznania prawosła- 
wnego i oto katolicy polscy taką uknuli intrygę. 
Swięcą oni nie tylko niedzielę i inne święta, ale 
nawet w dniu 4 marca św. królewicza Kaźmierza, 
patrona Litwy, 8 września dzień narodzenia N. 
P. Maryi, a 1 listopada dzień Wszystkich Swię- 
tych i za nic w dnie te nie pójdą do roboty — 
pomimo. jak powiadają Wiedomosti, że dnie te 
nie są świętami! Zbrodnia to tem większa, że ko- 
ledzy ich prawosławni postępują odwrotnie. Nie 
tylko, że gotowi pracować, i pracują istotnie na- 
wet w święta prawosławne, byle im za to zapła- 
cono, lecz chętniej garną się w niedzielę do ko- 
ścioła katolickiego, aniżeli do cerkwi. Teraz na- 
stępuje sens moralny. Oto należy katolikom za- 
bronić obchodzenia świąt katolickich, a do wy- 
konania wyroku tego przysłać kozaków, którzyby 
przytem pilnowali, ażeby nikt nie zaglądał do ko- 
ściołów katolickich, bo iuaczej i Rosya i prawo- 
sławie przepadną z kretesem. Biedacy! 

i wyjaxdem do Liwadyi Hurko raz jeszcze 
przypomniał narodowi polskiemu, ze nienawiść 
do nas nigdy w nim nie wygaśnie, wypowiedział 
bowiem wojnę.. napisom polskim w szpitalach. 
Wielki ten czyn w taki sposób opisuje Dniew. 
Warsz.: 

„Zwiedzając w sierpniu r. b. szpital św. Piotra 
w Grójcach. generał-gubernator zauważył, Że na- 
pisy na tabliczkach nad łóżkami chorych są wy- 
pisane w języku polskim. Mając na uwadze, że 
wszystkie szpitale, przytułki itp. zakłady dobro- 
czynne pozostają pod zarządem rad gubernial- 
nych dobroczynności publicznej, a więć stanowią 


Ciekawem jest interview korespondenta Pokro- 
ku z p. Lienbacherem. O zamiarze utwo- 
rzenia osobnego katolickiego klubu mówił Lien- 
bacher, że „chciał jako mała frakcya wyzyskać 
ię siłę, której większość wyzyskać zaniedbała. 
Bylibyśmy pozostali dobrymi przyjaciółmi prawi- 
cy, bo między nami a lewicą nie jest związek 
możliwym... Jesteśmy jak dawniej za zupełną 
sprawiedliwością wobec ludów nie niemieckich, 
i za spełnieniem ich życzeń, o ile przez to nie- 
mieckie interesa nie są narażone*. Ideałem Lien- 
bachera jest—zamienić prawicę na nie- 
narodowe ale polityczne, konaerwa- 
tywne stronnictwo. Odstąpił od utworze- 
nia osobnego klubu, bo byłby on wobec polskie- 
go i czeskiego za mały. Żądania konserwatystów 
są: „Ograniczenie możności zadłużania małej po- 
siadłości, ustawy o ojcowiźnie, udzielenia taniego 
kredytu dla włościan i przemysłowców, wreszcie 
ustawy państwowej, któraby te wszystkie agendy 
przekazała Sejmom*. Lienbacher najsłusz niej 
zarzuca prawicy, że nie dość była au- 
tonomiezną. Jeżeli prawica chce pomyślnie 
działać, musi: 1) mieć program — 2) nie może 
żadna frakcya tylko stawiać żądania, ale musi 
czynić też koncesye — 3) musi mieć prawica 
obowiązujący dla wszystkich statut — 4) Pola- 
cy muszą umiarkować swoje żądania 
materyalne, ażeby niemieckim konserwaty- 
stom nie utrudniać położenia; 5) musi być zu- 
pełne równouprawnienie wszystkich frakcyj pra- 
wiey, musi przeto klub Liechtensteina być re- 
prezentowany przez jednego członka w gabine- 
cie, jednego w prezydyum Izby i pięciu w ko- 
misyi parlamentarnej. Tylko tyle? 


rząd austryscki nie będzie się sprzeciwiał. Zara 


zostać na uboczu. 


Włochy uabędą o jedną prowincyę więcej. 


z kongresu berlińskiego z próżnemi rąkami, — 


niami, * 


Dzień imienin ks. Aleksandra stanowił zara- 
zem ważną chwilę w rozwoju armii bulgar- 
skiei. Dotychczes zajmowali rosyjszy oficerowie 
wszystkie ważniejsze posady w tej armii. W dniu 
swych imienin zamianował jednak książę siedm- 
dziesięciu bulgarskich poruczników kapitanami. 

Piechota bulgarska składa s'ę obecnie z 24 ba- 


żać w dobrze poinformowanych sferach londyń- 


ponownie że wystąpić przeciwko temu nowe- 
Liechtenstein, zastępeami Brandis i Lienbacher. ;mu rozezłonkowaniu jej posiadłości 
Do komisyi parlamentarnej wybrany Liechten- ji korzystając z prawa, służącego jej na mocy tra- 
ktatu berlińskiego, przystąpić zbrojnie do odzy- 
‘skanis swoich praw w Rumelii. Z tej strony nie 


„stwo. Aby mieć pojęcie, jaki obrót rzeczy przy- 
biorą, trzeba, powtarzamy raz jeszcze, czekać 


(o do zachowania się Rosyi w spra- 
wie wypadków rumelijskich sprzeczne 
obiegają pogłoski. Według jednych bulgarski mi- 
uister wojny, ks. Kantakuzen, został na rozkaz 
cara odwołany. Dalszy rozkaz cara miał zabronić 
oficerom rosyjskim armii bulgarskiej popierać po- 
wstanie. Według innych znowu car Aleksander 
wiał powinszować ks. bulgarskieniu, iż poszedł 
za wolą ludu i przyjął wezwanie tymczasowego 


Do Timesa telegrafują z Wiednia, że Anstro- 
Węgry uznają całkowicie prawo Turcji do zgnie- 
cenia rewolucyi w Rumelii wschodniej i ukarania 
księcia Aleksandra. Jeżeliby Turcya to uczyniia, 


zem jednak sądzą, że Porta działałaby mądrze, 
gdyby sprawę oddała konferencyi mocarstw. — 
W Petersburgu mają być tego samego zdania, ale 
z tą małą różnicą, że Rosya Życzy sobie, aby 
Turcya zwołała konferencyę mocarstw i żeby 
usunięcie ks. Aleksandra było pierw- 
szym warunkiem ukonstytuowania północnej i 
południowej Bulgaryi. Rosya spodziewa się, że 
Turcya nie wyprowadzi wojsk przeciw Bulgaryi, 
ponieważ w razie klęski Bulgarów wzburzenie opi- 
nii publicznej w Bosyi nie dozwoliłoby carowi 


Do Journal des débats piszą z Rzymu: „Gdy- 
by następstwem rewolucyi rumelijskiej miał być 
nowy podział Tureyi, w takim razie spotkalibyś- 
my się znowu z aspiracyami włoskiemi. 
Międz” ludnością włoską krąży legenda, że ile 
razy mapa Europy ulegnie zmianie, tyle razy 
Nie 
mogą tu przebaczyć p. Uoirolemu, że powrócił 


Przy nowym podziale Turcji, Włochy zażądają 
swego udziału bądź to w Trypolidzie, bądź gdzie 
indziej, a choć p. Depretis nie ma upodobania 
w awanturniczych przedsięwzięciach, będzie za- 
pewne zmuszonym wystąpić z podobnemi żęda- 


Z Londynu donoszą, że wbrew pierwotnym przy- 
puszczeniom gabinet angielski wstrzyma 
się prawdopodobnie od wszelkiej interwencyi w 
sprawie bulgarskiej. Zdanie to ma dziś przewa- 


skich. Jeżeli jednak tak jest w istocie, nasuwa 
się pytanie, czy rząd uważa sprawę bulgarską za 
zupełnie dla siebie obojętną, czy też wybrał poli- 
tykę nieinterwencyi, chcąc sobie zapewnić w ten 
sposób prawo do żądania jukiejś zapłaty ża swą 


inetytucye, ulegające kontroli rządu i uważając 
używanie języka polskiego za nieodpowiadujące 
rozporządzeniu ogólnemu rządu o prowadzeniu 
wszelkiej korespondencyi urzędowej w języku ro- 
syjskim (a gdzież tu jest korespondencya?! wszak- 
że napisy na tabliczkach obejmują nazwisko cho- 
rego, daty i wskazówki lekarskie!) -tem bardziej, 
że nawet w pomienivnym szpitalu tz. opisy cho- 
rób prowadzone są w języku rosyjskim, z wyją- 
tkiem nomenklatury łacińskiej chorób i lekarstw, 
naczelnik kraju polecił wydać rozporządzenie, aby 
w szpitalach gminnych i innych instytucyach do- 
broczypnych napisy na tabliczkach nad łóżkami 
chorych wypisane były w ogólno - państwowym 
języku rosyjskim.* 
Ani słowa, czyn godzien. naczelnego miejsca 
w wiadomościach dniewnikowych. Ciekawa rzecz, 
w jakich jeszcze zakładach publicznych naczelnik 


kraju zabroni czynić napisy w języku polskim ?, 


W miejsce Muchanowa zarządcą pałaców 
carskich w Królestwie zostanie półkownik 


talionów; każdy batalion dzieli się na cztery kom- 
panie. Artylerya, podzielona na 12 bateryj liczy 
96 dział Oprócz tego wchodzą w skład armii 2 
kompanie artyleryi fortecznej, 4 kompanie inży- 
nieryi i tak zwana „szkolna brygada.“ Na stopie 
pokojowej liczy armia bulgarska 17670, na sto- 
pie wojsnanej 70000 ludzi, z których 26000 mo- 
że wyruszyć w pole. 

Z uroczystego przyjęcia ks. Aleksandra bul- 
garskiego w Filipopolu ciekawą jest odpowiedź, 
jaką książę dał witającym go deputacyom., Zape- 
wniał on, że interes i wola narodu są mu nie- 
skończenie cenne i drogie. Liczy na ofiarność i 
bohaterstwo narodu, chociaż będzie się ata- 
rał w sposób pokojowy porozumieć 
zsułtanem, którego zwierzehnietwa 
nad Bulgaryą naruszać nie chee. Przy- 
jęcie księcia było nadzwyczaj eniuzyastyczne. Wi- 
tała go między innemi także i deputacya zamie- 
szkałych tam Czechów, którą książę bardzo ser- 
decznie przyjął. 


ostatecznego załatwienia sprawy wschodniej. 


wielkie zaniepokojenie. 
sprawdziła się. 


narodowo-liberalnego. 


bezinteresowność. W takim razie wystąpiłby rząd 
angielski ze swemi pretensyami dopiero w chwili 


Do wiedeńskich dzienników telugrafowano wczo- 
raj z Petersburga, iż obiegała tam pogłoska 
o dokonanym w Kopenhadze zamachu na ca- 
ra, skutkiem czego panowało w stolicy rusyjskiej 
Pogłoska ta dotąd nie 


W Hanowerze odbyło się przed kilkoma 
dniami przedwyborcze zgromadzenie stronnictwa 
P. Benning- 
sen, którego przed kilku laty nazywano „na- 
następcą żelaznego kanclerza“, wygłosił przy tej 
sposobności mowę, mającą być niajako progra- 
mem całego stronnictwa. Mowca ganił ostro po- 
stępowanie stronnictw, które, zapominając o in- 
teresie ogółu, upierają się przy pierwotnym pro- 


Gradulewicz, b. dowódzea batalionu strzelców w 
Włocławku, adjutant W. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza, nie zaś, jak donoszono, gen. Buturlin. Bu- 
dowa pałacu myśliwskiego w Spale w lasach Lu- | wyjazdu. 
bocheńskich została już ukończoną. Koszta bu-| Wychodzący w Konstantynopolu Zeman dono: 
dowy i urządzenia wynoszą 200.000 rs. Do Lu-;si, że ministerstwo marynarki kazało z najwię- 
bochouka przyjechał na polowanie brat cara, W. |kszym pospiechem uzbroić kilka okrętów wojen- 
ks. Włodzimierz. nych, które w Burgas mają wojsko na ląd wy- 
sadzić, dla roz»oczęsia stamtąd operacyj przeciw 
wiam > 7 =wipsxj jo j Folipopolowi. Zaś do paryskiego Matin donoszą | warstwami społeczeństwa.* j yY 
skłycrząu z Aten, iż według urzędowych depesz wojaka| Mówiąc następnie szczegółowo o stosunkac 
Przegląd paliły CZRY, tureckie pod Pd” Aya odchodzą do Ru-|w mA pruskiem, kładzie mowca nacisk na 
melii. potrzebę ulepszenia stosunków włościańskich, 
ma | „Rząd matu przed sobą wielkie zadanie, którego 
Z Belgradu telegrafują do Wiednia: Wska-| rozwiązanie ułatwią mu jednak tradycye państwa 
Jeden z współpracowników Diła miał mieć |tek pogłoski, że Austrya dokonała anetsyi Bośni | praskiego Rozparcelowanie rozległych dóbr skar- 
rozmowę z pewną wysoko postawioną osobistością i Hercegowiny, zamierzali tutejsi studenci d. 21|bowych w prowincyach wschodnich zatrzyma w 
rosyjską, która oświadczyła, że „Rusini w celu|jb. m. wieczór wykonać demonstracyjny pochód |kraju tysiące wychodźeów, udających się dziś do 
utrzymania swej narodowości muszą się oprzeć li tyl-|do królewskiego pałacu, ażeby króla Milana| Ameryki i zamieni ich na spokojnych konserwa- 
ko na własnych siłach, bronić swych praw narodo- |obwołać królem Bośni i Hercegowi-|tywnych obywateli. Kolonie niemieckie będą ży- 
wych na podstawie ścisłego związku z Austryą;jny i nakłonićgo dointerwencyi prze-|znem polem dla naszego handlu, rozwiną się na 
żaden bowiem Rosyanin nie myśli o zaokrągleniujeiwko aneksyi austryackiej. Władze za-|nich plantacye, jeżeli do ich uprawy używać bę- 
państwa rosyjskiego. * Ztąd Dilo wyc qgnęło wnio-; pobiegły temu zamiarowi. Pogłoska o aneksyi ma | dziemy robotników, przyzwyczajonych do pod- 
sek, iż Ruś halieka, nie chcąc utonąć w obeem |pochodzić z tutejszego biura prasowego, według |zwrotn:kowego klimatu. Gdybyśmy tam jednak 
morzu, musi stać przedewszystkiem na stanowisku |innej wersyi jednak była ona rozszerzana naprzód | wysyłali naszych Niemców, narażalibyśiny ich na 
samodzielności narodowej i lojalności względem Au: |w Nemlinie, a ztamtąd dostała się do Belgradu. | niechybną zgubę. Zadaniem, godnem monarchii 
strgi. Te oświadczenie Diła wywołało gromy mo-| Wzburzenie wskutek ostatnich postanowień rządu | pruskiej, będzie zatrzymanie robotników w kraju.“ 
skzlofilskiego Słowa i N. Prołomu, którenie mogą |i wypadków w Bulgaryi jest bardzo wielkie 
pojąć rozwoju i wzrostu narodowości ruskiej bez) Jak dalece ruch bulgarski zaniepoxoił Serbię, 
złan.a się z Rosyą. dowodzi doniesienie z Belgradu, że tamtejsze 
zakłady pieniężne zamierzają zawie- 
8.6 wypłaty, przewidujące zapro wa- 
dzenie moratorium. 


Agent dyplomatyczuy turecki w Sofii, Nihad 
Bey otrzymał polecenie zawieszenia wszelkich 
stosunków z rządem księcia, i być gotowym do|się niezmiernie wszystkim półurzędowym pismom. 

W końcu starat się mowca określić zadanie, 
jakie politycy niemieccy mają spełnić ma polu 
wewnętrznego rozwoju. „W Niemczech spotyka- 
my się po raz pierwszy 2 usiłowaniem przepro- 
wadzenia ważnych reform, które nas mają ochro- 
nić od następstw walki między pojedynczemi 


EHrakću, 24 września 


Sprawy sądowe. 


Prawie wszystkie kluby Rady państwa już się 
ukonstytuowały. O Kole polskiem wczorajszy 
nasz telegram donosił, że oprócz zmiany w se- 
kretsryacie, wszystko zostało jak było. Jest więc 
prezesem Exe. Grocholski, zastępcą Apolinary Ja- 
worski, pierwszym sekretarzem Józef Jasiński, 
drugim Edmund Mochnacki, członkami komisyi 
parlamentarnej Grocholski, Czartoryski, Czerka- 
wski, Jaworski i Smarzewski 

W klubie czeskim wybrany prezesem Rieger, 
zastępcą Szrom, drugim wiceprezesem Ryszard 
Clam-Martinic w miejsce chorego Henryka. Wszel- 
kie pogłoski o nieporozumieniach między Czecha- 
mi a Morawcami są mylne, Morawcy pozostają 
w klubie. Jako rzecz pewną podają, że wniosek 
Szroma o zmianę ordynacyi wyborczej dla Mo- 
raw będzie wniesiony i przez całą prawicę po- 


party. 

Klub prawego środka wybrał także da- 
wnych przewodników: Hobenwarta prezesem, 
Klaica i Giovaneliego zastępcami, ci trzej wcho- 


dzą też do parlamentarnej komisyi, 


Skrytobójcze morderstwo w Lutczy. 
(Czwarty dzień rozprawy.) 
Kraków, 22 września 1885. 


Z kolei przesłuchano jako świadków: Salomeę 
Stochlińską, która uzupełniła wczorajsze zeznanie 
Józefa Mnicha, Reginę Mniehową, dra Barzy- 
ekiego, dra Bandrowskiego i żandarmów: Ko- 
ścieńskiego, Fulira, Maja i Gajdę. 

Józef Mnich zeznaje, że po aresztowaniu 
Rittera Felber przyszedł do Reginy Mnichowej, 
żony świadka, i mówił: „Czemu Stochlińskiego 
nie biorą! pójdzie i ta psia krew.* 

Regina Mnichowa potwierdza ten szcze- 
gół; o stanie, w jakim się Franka znajdowała, 
nie wie. Nie domyślała się niczego, bo Franka 
„była stara. * 

Dr. Barzyeki i dr. Bandrowski opowia- 
dają o wyniku oględzin lekarskich i powtarzają 
szczegóły, znane z poprzednich rozpraw, 

Świadek Kościeński stara się tłomaczyć ja- 
sno i poprawnie. 


Nowoje Wremia zwraca uwagę na to, że głó. 
wni sprawcy rewolucyi rumelijskiej, 
a mianowicie Stojanów i Karawelow nie są 
przyjaźnie usposobieni dla Rosyi, co 
nie może wywrzeć dobrego wpływu na stanowi- 
sko Rosyi wobee wypadków rumeljskiecb. Jak. 
kolwiek Rosyanie sympatyzują w ogólności z Bul- 
garami, interesa rosyjskie w Bulgaryi nie mogą 
przecież być lekceważone. 

Nowosti petersburskie nie tak różowo zapatru- 
ją się na sprawę rumelijską jak Nowoje Wremią. 
„Faktów należy teraz oczekiwać zKon- 
stantynopola — mówią Nowosti. — Wla- 
ściwie oddawna przywykli tam patrzeć Da wscho- 
dnią Rumelię jako na odciętą szmatę kraju i prze- 
widywali, że rychlej czy późaiej Turcji wypa- 
dnie zrzec się tej prowineyi, a w najlepszym ra- 
zie zachować nad nią tylko polityczną władzę. — 
Ale w obecnej, stanowczej chwili, Porta mo- 


gramie i odrzucają wszelki kompromis z przeci- 
wnikami. Ten ustęp mowy B.nniugsena podobał 


DEDA CN A 


W piwnicy dostrzegł ślady wybranej ziemi. 
Na murach możaa było dostrzedz, iż ziemia była 
pogłębioną o 10 do 20 centymetrów. Świadek 
eskoriował Ritierów na wozie; Raitterowi założył 
kajdanki na ręce. 

Przewod.: Czy przestrzeń w piwnicy była 
do dokonania tego czyau odpowiednia ? 

Świadek: Doskonała. 

Przewod.: Czy podczas sekcyi nie mówili 
lekarze, że Frauka była poderżniętą ? 

Swiadek: Tak jest, mówił to dr. Bieliński, 
a jam się potem sam temu przypatrzył. 

Ns pytania obrońców odpowiada świadek, że 
znaki poderżnięcia widział z daleka, do przełyku 
i tehawicy nie zaglądał. 

Ritter oświadcza na te zeznania, że świadek 
nie eskortował go do Strzyżowa, że go oddał pod 
komendnemu Żandarmowi, i że wskutek tego nie 
mógł się przekonać, czy ręce Rittera były skute 
do krwi. 

Świadek Fuhr, niegdyś Żandarm w Strzyżo- 
wie, obecnie garbarz w Lubaczowie, opowiadn, co 
słyszał od Stochlińskiego, eskortując go do Strzy- 
Żowa. 

Franka przyszła do Beili i przyznała się do 
stosunku z jej ojcem i do skutków tego stosunku. 
Ażeby zrobić koniec, obiecał Ritter Stochlińskie- 
mu 50 złr. W dzień umówiony przybył Stochliń- 
ski do domu Ritterów; tam zastał całą rodzinę. 
Frankę wysłano do piwnicy po ziemniaki. Sto- 
chliński udał się za nią z Ritterami. Tu nastę- 
puje znany opis samej zbrodni, Ujrzawszy krew, 
uciekł Stechliński, a Ritterowie wynieśli trupa. 

Stochliński czekał aż Bitter z wąwozu wróci, 
a powróciwszy, powiedział mu Ritter, że jest już 
spokojnym i kazał mu milczeć. 

Świadek nie przypomina sobie, czy on eskor- 
tował Stochlińskiego z koszar do sądu, ale dodaje, 
że jeżeli to zeznał w Rzeszowie, musi to być 
prawdą. 

Prokurator: Dlaczego Stochlińskiego okuto 
na nogach ? 

Świadek: Poszliśmy na kolacyę, baliśmy się 
żeby nie uciekł. 

Zandarm Władysław Maj opowiada o re- 
wizyi, odbytej w domu Stochlińskich i o przya- 
resztowaniu Marcelego. Zandarm Gajda opisuje 
piwnicę Ritterów, 

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się od 
przesłuchania sędziego Radwańskiego ze 
Strzyżowa. Swiadek zezna e. że nie używał żadnej 
presyi, ażeby na Stochlińskim wymódz zeznanie. 
Stochliński przyznawał się przed Świadkiem z roz- 
wagą i po namyśle. 

Zwłok Franki nie ruszano aż do chwili, w któ- 
rej się odbyła sekcya, t. j. do godz. 11 przed 
południem w dpBiu 7 marca. Sekcys trwała do 
wieczora. Chirurg Maj rychło spotrzegł trzy na- 
cięcia i zawołał: „jest tu coś ciekawego.* 

Ritter sam się zgłaszał do sędziego, prosząc, 
ażeby zeznaniom Stochlińskiego nie wierzono. 
Więźniowie mogli w danym razie porozumiewać 
się ze sobą. Ritter: Co bym ja się z takim 
gałganem porozumiewał. 

Po przesłuchaniu sędziego Radwańskiego od- 
czytuje przewodniczący uchwałę sądu w sprawie 
wniosku dra Machalskiego. Sąd odmawia zawe- 
zwania sześciu nowych świadków, gdyż zeznania 
oskarżonych zgodnie z zeznaniami wszystkich 
słuchanych dotychczas świadków, atwierdzają do- 
wodnie, że Ritter i Stochliński byli w Lutczy w 
dniu, w którym Franka Muichówaa odwiedzała 
Stochlińską i jadła u niej kapustę z fasolą. 


Dr. Bieliński, który wraz z chirurgiem 
Meidlem robił sekcyę na trupie Franki, zeznał 
na dzisiejszem posiedzeniu, że uszkodzenia na 
głowie musiały być zadane za życia, a przecięcie 
brzucha było dokonanem po śmierci zabitej, co 
się zaś tyczy przecięcia szy! to na podstawie 8e- 
keyi nie podobna wykazać, czy je wykouano za 
życia zamordowanej, czy też dopiero po jej 
śmierci. Ze związku wszystkich okoliczności mo- 
Żna jednak wysnuć wniosek, że jeszcze za Życia 
Franki poderżnięto jej gardło 1 że to spowodo- 
wało jej śmierć. Ułożenie całego tropa naprowa- 
dziło świadka na myśl, że zbrodnia nie została 
dokonaną w miejscu, w którem znaleziono tru- 
pa. Świadek zeznaje pod świętością przysięgi, że 
wydając orzeczenie lekarskie, nie wiedział jeszcze 
o podejrzeniu, które padło na Stochlińskiegu i 
rodznę  Ritterów. Na  zapytauie prokuratora 


oświadcza dr. Bieliński, że złamanie szczęki nie 
jest w tym wypadku pęknięciem, lecz że 
szczęka 
strem. 

Na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu 
mają być przesłuchani profesorowie krazowskie- 
go wydziału lekarskiego. 


została przeciętą narzędziem o0- 


Kraków, 24 września. 


t Józef Bodyński profesor ck. Akademii techni- 
czno-przemysłowej, zmarł dzisiaj po długiej a cięż- 
kiej chorobie w 45 roku życia. Szkoła traci w nim 
zdolnego a sumiennego pracownika, młodzież serde- 
eznego przyjaciela i przewodnika, kraj dobrego oby- 
watela. Pogrzeb śp. Bodyńskiego odbędzie się w 
sobotę d. 26 bm. o godz. 3 popołudniu z domu pod 
Nr. © przy ulicy Jagiellońskiej wprost na cmentarz. 

Świeży cios dotknął rodzinę Ś. p. Ludwika Zie- 
leniewskiego, tem boleśniejszy, że tak niespodzie- 
wany. 

Wczoraj rano otrzymała rodzina telegram, zwis- 
stujący zgon najulubieńszej wnuczki é. p. Ludwika 
Zieleniewskiego Irenki, pięcioletniej córeczki dra M. 
Dembowskiego, iekarza powiatowego w Lisku i 
Flory z Zieleniewskich Dembowskiej, chwilowo prze= 
bywających dla oddania ostatniej posługi ojcn i po- 
cieszenia matki i rodziny. Przyczyna nagłej Śmieroi 
niewiadoma, bo najdroższe dzieci pozostawili mał- 
żonkowie pod eznjną opieką szozerych przyjaciół. 
Złożenie zwłok do grobu familijnego odbędzie się 
w tych dniach w Krakowie. 

Wpisy do wyższej szkoły przemysło- 
wej w Krakowie, odbywać się będą od dnia 1 do 
3 października br. 

Program weneckiej zabawy, urządzanej na do- 
chód wygnańców, a mającej się odbyć w sobotę, 
obejmuje dotąd serenadę wokałną w gondolach, oraz 
obraz oświetlony bengalskim ogniem, 8 przedstawia- 
jący przysięgę Kościuszki. Na miejsce zaś tombol 
postarali się organizatorowie o współudział wiedeń: 


Kraków 25 Września 1886. 
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skiego Blondina p. Brunnera, którego ewolucye © 
linie należą w rzeczy samej d+ najbardziej zadł 
wiających w tym rodzaju produkcyj. Ogród będśl 
rzęsiście cświetleny, 

Nowy przemysł nieopodatkowany. Dnia dzis} 
szego przytrzymała dyrekrya polcyi w Krako 
wałęsującego się już od dwu lat po Galieyi i É 
lestwie Polskiem Franciszka Czerwieńca vel Obrodł 
kiego, lat 18 lirzącego, rodem z Zywca, który w MB 
bicie kapucyna oddawał się w swej podróży fubtf" 
Kacyi świętości i relikwi, które przy nim znaleziowej 
a które rezprzedawał jako poświęcone w Rzym 
Wszelkie potrzebne przedmioty do tej fabrykacyi P“ 
siadał Czerwieniec przy sobie, a mianowicie, zn 
czną ilość kości palonych (ludzkich?) paszk na 
sów drukowanych imion świętych, tudzież krzyż 
pudełeczka i relikwiarzyki przeznaczene ua umić 
szczenie owych kości. Czerwieniec zeznał w dyrek 
cyi policyi, iż przed dwoma laty kupił habit kap 
cyna w okolicach Żywca po zmarłym pielgrzymi! 
w Międzybrodziu i że w towarzystwie ksbiety, ktb 
ra pomagała ma w spekulacyi handlowej święto 
ściami — podróżował po różnych miejscach, a n% 
wet był z uią na uroczystości jubileuszowej 
Welehradzie. | 

Zgubione rzeczy. Małą książkę francuską do mt 
dlenia, zdaje się pamiątkę rodzinną, i pugilares 
małą kwotą można odebrać w policji. | 

P. Gubrynowicz zaprzecza doniesieniom, jakob, 
on w Barlinie jako ceficyalny reprezentant Izby hat 
dlowej występował. P. Gabrynowicz był tylko w re 
dakcyach pism: Post, Voss.-Ztg., Tageblatt, Nat 
Ztg. i Börsen Ztg.. gdzie znalazł bardzo p:zychyl 
ne usposobienie. U ministra Puttkammera p. GU 
brynowicz nie był. 

Władysław Mierzwiński oświadszył, że jeśli 
dyr. teatra lwowskiego zdoła zebrać śpiewaków doj 
przedstawienia dwóch oper: „Hugenoci* i „Truba 
dur“, to oprócz koncertu gotów jeszcze wystąpić 
dwa razy w operach. Gdy dyrekcya „ozawierała jub 
umowy ze śpiewakami i Śpiewaczkami na cały s6- 
zon zimowy, poczynający się od 1 listopada, przeto 
odniosła się natychmiast do zaangażowanych, czyli 
by nie zechcieli wcześniej przybyć do Lwowa, aże! 
by 11 i 14 października wystąpić razem z weg 
rzwińskim. Odpowiedź nadeszła pomyślna, przeto p: 
Mierzwiński prócz koncertu, zapowiedzianego na 8, 
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paźłziern ka wystąpi jeszcze dwa razy w operze, 8! ` 


to dnia 11 paźtziernik« w „Hugenotach*, 
października w „Trubadnr*. 

Spekulant Kuffler, który naraził bank Escompte- 
Gesellschaft w Wiednia na stratę około dwóch mie 
lionów, przez to, że nakłaniał byłego dyrektora te= 
go banku Jannera do defraudacyi tej kwoty, został 
skazany na siedm lat ciężkiego więzienia. Drugiego 
oskarżonego kasy:ra Amschlera który wiedział o tych 
malwersacyach i otrzymywał od Kuffiera tringeldy, 
nawet po 80.000 złr. przysięgli nwolnili. Jauner po 
odkryciu defraudacyi zastrzelił się, a Kuffer stracił 
cały majątek. 

Trzęsienie ziemi dość silne czuć się dało poza- 
wczoraj między godziną trzecią a czwartą rano w 
poładniowo wschodnich okolicach Dolnej Anetryi i w 
części Styryi. Punktem wyjścia owego trzęsienia 
ziemi była okolica Glognitz, skąd rozezerzyło wię na 
różne strony. W niektórych osadach ściany domów 
murowanych popękały, szklanki w szafach poprze- 
wracały się, zegary stanęły, łóżka zaczęły się ko- 
łysnć a ludność przerażona powybiegała z domów. 

Nawet zwierzęta okradają w Rosyi, o co w 
petersburskim sądzie przed kilku dniami toczył się 
pruces, o którym podajemy poniżej relacyę według 
tygodnika humorystycznego Strekosa następującej 
osnowy : 

„Psi kapitał! Iten nareszcie ukradli! W tych 
dniach stawał przed sądem weterynarz Jermiłow, 
kasyer „Towarzystwa opieki nad zwierzętami“, który 
roztrwonił cały fundusz tychże zwierząt wynoszący 
11.000 rabli. Tak jest; konie petersvurskie, psy, 
koty, wrouy i tygrysy miały wszystkiego 11.000 
rubli kap tsło pożyczkowego i obrotowego; fundu-z 
ten był całą ucieczką i ratankiem kulawych koni, 
dymisyowauy-h psów owdowiałych, podstępnie opu- 
szczony:h przez mężów kotek, zbankrutowanych wron 
i tygrysów, którym kontrakt „wyszedł“. Człowiek 
ok'adł psa! Człowick zakradł się i obrabewał kota! 
Człowiek nadażył zanfania wroa! O. człowieku, czło- 
wiekn, jakiś ty nispoń, ohydny, niepoprawny. jskiś 
ty złodziej, skoro zwierzęta nawet okradasz|! „Ho- 
mo sum.. i nie cudzego, a źle pilnowanego nie 
jest mi obcem* tak trzeba rozumieć starą ma- 
ksymę. 

„Jermiłow był na sądzie prawie dramatyczny. 
Chciał się otruć — powisia. Cheiał się utopić. Po- 
tem chciał sę zastrzelić. Chciał się położyć na szy- 
nach t amwaju. Wszystko napróżno| Nareszcie chciał 
się rzucić pod koła welocypeła, Także nie! Chciał 
się wbić na pal i nawet estrugał na ostro w tym 
cela szczyt jednego ze słupów telegraficznych. I to 
nie! Dał pokój. Żona umierała; zzrał się w karty; 
dzieci najadły się jabłaszek i cierpiały straszliwie. 
O, jakże on był nieszczęśliwy! Naceszcie postano- 
wił okraść psy i koty. Okradł, — Tylko nieszczę- 
ścia popchnęły go do tego czynn. Inaczej za nio 
w świecie!.. Sąd był rozrzewniony i skazał Jermi- 
łowa na osiedlenie.* 

interesa tureckiego ministra skarbu. Z powo- 
du nagłego usunięcia od obowiązków tureckiego mi- 
nistra skarbu i powołania na jego miejsce Zihni 
beja, dzienniki greckie piszą co następuje: Przed 
niedawnym czasem pewna dama turecka przedsta- 
wiła w ministeryum skarbu bon na 2506 tantów 
tureckich, ale wypłatę odroczono na 8 dni. Gdy po 
upływie tego czasu dama powróciła, oznajmiono jej, 
iż kasy eą jeszcze puste i ażeby z tego powodu u- 
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dała się do bankiera N. N., który zdyskontuj» jej - 


bon za nmiarkowany procent. 
czył sobie 25 procent dyskonta i wypłacił tylko 
1875 fnntów interesantce. Ta, mceno wysokością 
procentu zdziwiona, opowiedziała to swojej przyja- 
ciółce. Mąż tej ostatniej zaś, urzędnik na dworze, 
postarał się, aby przygoda ta doszła do nszu suł- 
tans, a zarządzone wskutek tego przez monarchę 
śledztwo wykazało, iż w ministeryum skarbu nie 
realizowano nigdy bonów, lecz właścicieli ich odsy- 
łano zawsze do wspomnianego bankiera, który znów 
wzamian za to zyski, z man:pulacyi tej pochodzące, 
dzielił z urzędnikami ninisteriyum skarbu. Rezultat 
śledatwa pociągnął za sobą dymisyę ministra skarbu 
i kilku jego podwładnych. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowałe 
nanczycieli tymczasowych: Apolinarego Lewickiego 
w Cz rniawie i Teofila Czedakowskiego w Stojań* 
cach, rzeczywistymi nauczycielami szkoły etatowej. 


Bankier jednak poli- < 
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Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 26 września: „Pokątny doradca", 
obraz rodzajowy (krotochwila) w 5 aktach przez 
4. Winterfelda, przełożył S. Feldman. 

niedzielę 27 września: „Chata za wsią*, 
dramat ludowy w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, 
lapigany przez Zofię Mellerową i J. K. Galasiewi- 
Oza, muzyka Z. Noskowskiego. (Rzecz wzięta z po- 
Wieści I. J. Kraszewskiego). Tańce: Taniec cygań- 
ski — Kołomyjka. 
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W sprawie konserwatorstwa. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie w 
iwojem szacownem piśmie następującego sprosto- 
wania : 

Z treści pisma p. hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
z dnia 15 Września b. r. w sprawie jego wniosku 
DA zjeździe aroheologicznym lwowskim, dotyczącego 
nteorganizacyk urzędu konserwatorskiego* w Galioyi, 
Mogłaby łatwo publiczność, nie obeznana s obowią- 
Mjącoem ustawodawstwem konserwatorskiem, sądzić, 
Że takowe nie zna wcale urzędowych organów, sto- 
Jących hierarchicznie niżej od konserwatorów, i że 
0 nowe stworzenie takich pożądanych organów do- 
Piero własnie chodzi. 

Powyższe mylne zapatrywania wymagają konie- 
znie sprostowania, albowiem obowiązujące w Auatryi 
8 więc i w Galicyi ustawodawstwo konserwatorskie 
tna jnstytucyę t. zw. korespondentów o. k. Komi- 
Syi centralnej konserwatorskiej i urząd ten odpo- 
Wiada w zupełności pod względem swego charak- 
tera i atrybucyi istotnym praktycznym wymeganiom, 
Postawionym przes p. hr. Wej. Dzieduszyckiego dla 
dragorzędnych organów urzędowych przydanych do 
Pomocy konserwatorom. W myśl swojej instrukcyi 
urzędowej z r. 1879 powołani są korespondenci 
©. K. Komisyi centr. do wykonywania nadzoru nad za- 
bytkami w swcjej okolicy (dla ułatwienia im tego 
zadania obowiązane są c. k. Władze państwowe 
A zwłaszcza politycgne w myśl tejże instrukcyi oraz 
$-fu 15. Statuta Komisyi, jakoteż rozporządzeń mi- 
nisterstwa spraw wewnęirznych z dnia 18 lutego 
1875 L. 612, z 25 Paźdz. 1879 L 1960 oraz 
28 Kwietnia 1883 L. 1589 przesyłać także do o, k. 
korespondentów Komisyi odpowiedne zawiadomienia 
urzędowe, jako do najbliższych urzędowych organów 
konserwatorskich), do donoszenia konserwatorom oraz 
omisyi o zachodzącej potrzebie interwencyi tychże, 
Zaś na wypadek niebezpieczeństwa ze zwłoki lub 
W razie, gdy konserwator dłuższy czas obowiązków 
swych pełnić nie może, powołani są do bezpośre- 
dniego działania urzędowego, jako nstawą wskazani 
zastępcy e. k. konserwatorów i wtedy im jako or- 
&anom e. k. Komisyi konserw. przysługuje prawo 
egzekutywy w myśl $ 15 Statutu tejże Komisyi. 
ak wygląda wedłng obowiązującego ustawodawstwa 
Austr, instytucya urzędowych korespondentów konser- 
watorskich, dobrze znana także wielu zagranicznym 
ustawodawstwom i w ogóle wszędzie, z wyjątkiem 
Galicyi, nader zbawiennie działająca Dość nadmie- 
nić, że dzięki skutecznej działalności swoich kon- 
serwatorów i korespondentów otrzymały n. p. Cze- 
chy od r. 1873 łącznie kwotę 350.000 złr. na 
Bwoje zabytki ze skarba państwa, Galicya zaś w tym 
czasie otrzymała tylko 25.000 złr. na Sukiennice 

to jedynie za inicyatywą b. prezydenta miasta 
Krakowa dra Zyblikiewicza. Stanowisko korespon- 
dentów Komisyi w Galicyi uchodzi dotychczas wy- 
łącznie za rodzaj tytuła honorowego, któren ani nie 
uprawnia ani nie zobowiąznje de niczego. 

Pisząc jedynie sprostowanie, nie mogę bliżej roz- 
ierać przyczyn powyższego stanu rzeczy, oraz ba- 
dać, dlaczego Galicya w porównaniu do innych pro- 
wincyj jest co do liczby korespondentów tak bardzo 
upośledzoną (Galicya ma ich 8 śmin, Austrya n Ższa 
40-stu, Czechy 20, Dalmaoya 21 it. d), jak g 
mniej zastanawiać się nad tem, dlaczego e. k. kon-| 
Serwatorowie galicyjscy wstrzymali się zupełnie od | 
Przedstawienia e. k. Komisyi centr. od czasu jej | 
reorganizacyi (1878) odpowiednich kandydatów do 
Rominacyi (z tym jedynym wyjątkiem, iż p. hr. 

oje. Dzieduszycki w początkach swego urzędowa- 
nia spowodował nominacyę pp. Szeraniewicza i Za- 
chariewicza na korespondentów) a przez to „niej 
Tozrywająr jedności dwu urzędów konserwatorskich 
we Lwowie i Krakowie" nie starali się „przyspo*| 
Tzyć im sił“. 

Dzienniki, które umieściły pismo p. hr. Wojciecha 
zieduszyckiego, upraszam uprzejmie o łaskawe po- 
Wtórzenie niniejszego sprestowania. 

Kraków 19 września 1885. 

Dr. Włodzumiere Demetrykiewice, 
autor rozprawy p.t. „Opieka prawna w Austryi dla 
Zabytków sztuki i pomników hist ze szezególnem 
uwzględnieniem stosunków Galicyi*, 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Tygodnik polski, literacki, arty- 
styczny i naukowy, zapowiadany od dawna, 
Ukazał się wreszcie we Lwowie dn. 19 września. 

reść tego numeru okazowego: Wielki grzesznik, 
Nowela Fr. Krypiakiewicza; Przedśpiew, wiersz K. 


NOWARTEFEOR 


Brzozowskiego; Albert Wilczyński, stndynm kryty- | korzystny traktat handlowy z Rumunią, żądają z0- 
czne Zoryaia; Dita, powieść O. S:halina; Indye, | pełnie wolnego wpuszczania pszenicy rumuńskiej do 
tłam. z Pawia Mantegazzo; Z tragedyi życia, no-; Austro-Węgier, a to w interesie młynów węgierskich, 
wella W. Przybtorowskiego ; Pogadanki teatralne ; | 
Przegląi Lteracki; Drobne wiałomeści; Rozmaitości; | zagraniezny. 


wreszcie w odcinku „Z tygodnia“. Z powyższego widać, że Izby handlowo przemy- 


które przeważnie pszenicę ramuńską mielą na wsp 
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słać do cara adres z prośbą, aby zezwolił ofice- 
rom rosyjskim wstępować do wojska buigarskie- 
go. Wreszcie uchwalono stan oblężenia i kredyt 
w wysokości pięciu milionów na pokrycie wy- 
datków a ewentualnie kosztów wojennych. 

Sofia, 24 września. Wiadomość, która się tu 


restauracyi monarshicznej, ani reform utopistyoz- 
nych; zarzuca imperyalistom, iż się oddali w sła- 
żbę Burbonów; w jego rodzinie podniecali do 
buntu; wreszcie oświadcza, że dopóty będzie się 
trzymać zdala od ruchu wyborczego, aż wszyscy 
uczują potrzebę zgromadzenia konstytuanty, która 


Redaktorem i wydawcą jest Stanisław Woynarow- 
ski. Format zwykła ćwiartka. Liczba strou numeru 
okazowego 12. Przedpłata roczna 8 80 złr. W nu- 
merze okazowym starają się Redakcye zwykls wy- 
siąpić z ezemś okazalszem. Tygodnik wystąpił skro- 
mnie — może nadto skromnie. Czekajmy dałszych 
numerów. 

— Konkurs dramaty czny. Przypominamy 
iż dnia 31 grudnia br. upływa termin nadsyłania 
utworów dramatycznych na konkurs imienia Woj- 
ciecha Bogusławskiego. Utwory dramatyczne przyj 
mewane będą wszelkiego rodzajn, napisane wierszem 
lub prozą, powinny jednak, obok prawdziwej war- 
tości literackiej, posiadać koniecznie warunki, odpo- 
wiadające wszelkim wymaganiom sceny i wypełniać 
całe przedstawisnie. 

Komitet przeznacza dwie nagrody: pierwsza 1000 
rs., druga 500 rs. Sztuka otrzymująca pierwszą na- 
grodę, wydrukowaną zostanie z funduszów konkursu: 
z dołączeniem życiorysu Wojciecha Bogusławskiego 
i oddaną na korzyść autora, niezależnie od przyzna» 
nej nagrody. 

Nadesłane ntwory oceniać będzie komitet, ałożo- 
ny z pp.: Władysława Bogusławskiego, Jana Brze 
zińskiego, Dyonizego Henkla, Kazimierza Kaszew- 
skiego, Józefa Keniga, Włodzimierza Kretkowskiego, 
Jana Królikowskiego, Edwarda Lea i Wacława Szy- 
manowskiego. 

Utwory przezuaczone na (en konkurs powinny być 
nadsyłane pod adresem redakcyi Głasety polskiej. 


Dział ekonomiczny. 

Okręgowa wystawa chmieln, malwy, zboża i 
wszelkich produktów rolnych, zapowiedziana na dn. 
23, 24 i 25 b. m., zupełnie się nie udała — bo 
nawet nie była wcale otwartą — z braku przed- 
miotów wystawowych. Ostatnia zapowiedziana wy- 
siawa jęczmienia była przynajmniej zawczasu odwo- 
łaną. Teraz nie uznano nawet tego za potrzebne. 

Myśl utworzenia wystawy nie była złą, ale trzeba 
było wcześniej nad nią się zastanowić, pozyskać 
przychylność kilku głeśniejszych i ruchliwszych pro 
ducentów i zachęcić innych nagrodami, nim się 
przystąpiło do ogłoszenia. Takie kompletne fiasco 
zaś musi zniechęcić i odstręczyć od wszelkich wy- 
staw nietylko okręgowych, ale i krajowych Dziwna 


stawy okręgowe, nie równie trudniejsze, bo połączo- 
ne z wystawą bydła, a przygodnie także z wielu 
wyrobami przemysłu, otwierane również na czas 
krótki, bo tyłko na trzy dni — a przecież udają 
się corocznie bardzo wyśmienicie; w Krakowie zaś 
wszystko idzie twardo — jak z kamienia, albo nie 
idzie wcale | 

Jest to tem dziwniejsza i smutniejsża, że właśnie 
w Krakowie, w tak bliskiem sąsiedztwie z konsu- 
mującym zachodem fabrycznym i przemysłowym, wy- 
stawa produktów surowych ziemiańskich mogłaby 
ściągnąć kupców i fabrykaniów zagranicznych i u- 
tworzyć z Krakowa targowiecę, odwidzaną stale przez 
interesantów zagranicznych , gdyby się do tego na- 
leżycie wziąć umiano. Jednak widać, że geograficznie 
korzystne położenie nie przyda się na nio, jeżeli lu- 
dzie nie umieją z niego skorzystać, 

Opinie Izb handlowo-przemysłowych na Wę- 
grzech o przyszłym stosunku handlowym monarchii 
do Rumunii są pod wielu względami więcej intere- 
snjące, niż Izb austryackich. Na  szczególniejszą 
uwagę zasługnje sprawozdanie Izby w Kołoszwarze 
w Siedmiogrodzie, która jako najbliższa sąsiadka 
Rumunii najlepszą ma znajomość tamtejszych stosun- 
ków i odpowiednio do tego bardzo obszerne i szcze- 
gółowe ułożyła sprawozdanie. Na nie mniejszą uwa- 
gę zasługuje również opinia Izby peszteńskiej ; 
wszystkie zaś zgadzają się w tem, że JRdRAkoY6 
robią zarzuty tak niedokładności dotychczasowego 
traktatu handlowego, jak i wyraźnej nieżyczliwości 
urzędowych organów w Ramunii. Mimo tych zarzu- 
tów zgadzają się również wszystkie na to, aby 
względem Rumunii nie kierować się bynajmniej Lo 
sadą odwetu, lecz etarać się o zawarcje owego 
traktatu. Żądanie to wydaje się tem więcej zadzi- 
wiającem, że — jak te sprawozdanie Izby koło- 
szwarskiej czczegółowo wykazuje — wywóz wyro- 
bów z Ans'ro- Węgier do Rumunii w porównaniu 
z całym wywozem zagranicznym jest bardzo mały 
bo w okresie ostatnich trzech lat wynosił przecię- 
tnie rocznie z Węgier samych tylko po 2,5 pre., 
a z całej monarchii tylko po 6.5 pre., podczas gdy 
wywóz Rumunii do Austro-Węgier lub przez Austro 
Węgry dalej na zachód wynosił 80—40 pre. całe- 
go handlu zagranicznego. _ Polityka handlowa ze 
strony Austro-Węgier, odpowiadająca ccSkolwiek zasa- 
dzie odwetu, nie byłaby zatem — jak sprawozdania 
przyznają — tak szkodliwą dla ezterdziestomiliono- 
wej monarchii, jakąby Się stać musiała dla pięcio- 
milionowego młodego Królestwa — i dlatego też 
powyższe żądanie jest tem więcej zadziwiające. 

Najwięcej udersającem jednak jest to, że owe 


Izby węgierskie, a szczególnie peszteńska — za | 


słowe węgierskie po nowym korzystnym traktacie 
muszą się spodziewać txk wielkich korzyści dla han- 
dlu całej monarchii. że się nie wahają w zamian 
ofiarować tak ważnego ustępstwa na rzecz pszenicy 
rumuńskiej. Jakie w tej mierze mają zdanie Izby 
galicyjskie, dotąd niewiadomo. 

Zabezpieczenie bydła na wypadek zarazy. 
Wspominaliśmy już o pracach przygotowawczych 
w Wydz. kraj. w Morawii dla ułożenia projektu do 
ustawy o zabezpieczeniu bydła na wypadek zarazy. 
Projekt teu uwzględnia tylko niektóre zarazy. Prze- 
ciwuie, projekt do ustawy, ułożony przez Wydział 
krajowy w Czechach i przedłożony teraz do opini 
Radzie kultury krajowej, odnosi się do zabezpiecze- 
nia na wypadek wszelkich zaraz. W obu krajach 
sprawa dojrzała do tego stopnia, że prawdopodebnie 
na najbiiższej Besyi obu sejmów oba projekta będą 
przedłożone do uchwalenia. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia piszą nam: / 
Œ=) Koło polskie z czynnościami formalnemi 
załatwiło się szybko. Przez aklamacyę zatwier- 
dzono prezydyum i biuro dawniejsze na czas 
trwania sesyi jesiennej, a tylko w miejsce p. Ju- 
liana Czerkawskiego, który już nie jest członkiem 


|I2by: obrano drugim sekretarzem posła Mochna- 


ckiego. Nie będziemy wyliczali zmian, jakie zaszły 
w Kole polskiem skutkiem nowych wyborów ; po- 
wszechnie one znane; miejmy nadzieję, że kraj 
będzie miał wszelki powód cieszenia się Z no- 
wych akwizycyj Koła. Dotychczas podobno tylko 
jeden z nowych posłów skorzastył z sposobności 
zamanifestowania klerykalnego usposobienia swe- 
go. Liczba członków Koła polskiego zmniejszyła 
się w porównaniu do sesyi ubiegłej, i to miano- 
wicie skutkiem znanych kandydatów metropoli- 
talnych. Kandydaci Rusini, wybrani z tej listy, nie 
przyłączyli się do Koła polskiego, i na przyszłość 
podobno nie mają zamiaru uczynić tego. Jest ich, 
jak wiadomo, czterech; gdy zaś jeden z nich za- 
stąpił posła Kułaczkowskiego, który także nie na- 
leżał do Koła, ubytek z tego tytułu wynosi 3 
głosy. Do Koła natomiast przyłączył się ks. Świe- 
ży ze Szląska, a ponieważ hr. Hompesch należy 
do Koła, przeto liczba członków Koła zmniejszyła 
się tylko o dwóch. 

Koło odbyło wczoraj dwa posiedzenia; na 
drugiem z nich już podobpo rozpoczęło ogólną 
dyskusyę 0 stosunku Koła do innych stronnictw 
prawicy i o specyalnych postulatach Koła. Wszy- 
stkie kluby prawicy bowiem wyraziły życzenia 
porozumienia się wzajemnego co do życzeń po- 
szczególnych. O ile nam wiadomo, nie powzięło 
Koło jeszcze żadnych decyzyj stanowczych, lecz 
zamierza w tych dniach kontynuować dyskusyę 
ogólną, zbierając się na nowe posiedzenie dopiero 
w piątek. 


Sprawa bulgarska. 


(Telegramy biura korespomdencyjnego.) 


Wiedeń, 24 września. Z Filipopolu donoszą do 
Pol. Corr. Angielski reprezentant wojskowy Trot- 
ter i angielski konsul generalny Fawcett odje- 
chali do Konstantynopola, odbywszy pierw dłuż- 
szą konferencyę z księciem Aleksandrem i na- 
czelnikiem rządu rumelskiego dr. Stranskym. 
Wielu ochotników przybywa ciągle pod przewo- 
dnictwem księży. Odjechała ztąd deputacya, aby 
u mocarstw przedstawić petycyę o uznanie unii 
bułgarskiej. Wojska bulgārskie zaczynają przecho- 
dzić na ziemię rumelską, 8 jutro stanie w Fili- 
popolu pułk kawaleryi bułgarskiej. — W prze- 
mówieniu do pułku rezerwistów, odchodzącego 
na granicę, rzekł książę: „Nie mamy nie prze- 
ciw Turkom, ale gdyby oni zaprzeczyli nam po- 
łączenia , wówczas będziem walczyó zawzięcie“. 

Wiedeń, 24 września. Pogłoskę, iż rosyjski mi- 
nister spraw zagranicznych Giers, przerwał swój 
dotychezasowy pobyt w Meranie, nazywa Polit. 
Corr. nieprawdziwą, bo Giers bawi jeszcze cią- 
gle w Meranie. 

Moskwa, 24 września. Moskow. Wiedm. wy- 
stępują bardzo stanowczo przeciw ks. Aleksan- 
drowi dlatego, iż jego rząd pod pozorem rzeko- 
mego przyzwolenia ze strony cara nakłonił lu- 
dność bulgarską do nowego niedorzecznego kro- 
ku. Cała ta sprawa skończy się prawdopodobnie 
na niczem, jeżeli wojska tureckie na razie jesz- 
cze nie wkroczą, a Rosya energicznie upcmni 8iĘ 
o zachowanie dawnego stanu rzeczy. 

Sofia, 24 września. Wczoraj o godzinie 2 od- 
było się otwarcie zgromadzenia narédowego. To 
uchwaliło jednogłośnie wszelkie żądania minister- 
stwa, uznało wszelkie, przez ministerstwo zarzą- 
dzone środki i rozporządzenia, i postanowiło wy- 


wczoraj rozeszła, iż wojska tureckie przekroczy- 
ły granicę Rumelii wschodniej i kilka punktów 
granicznych zajęły, co uważane za dowód, że 
Turcya zdecydowaną jest interweniować wojsko- 
wo i stać się powodem roziewu krwi, obudziły 
rach w całej Bulgaryi. Jednak jest nadzieja, że 
dyplomatyczna interwencya Europy skłoni Tur- 
cyę do tego, iż uzna pokojowe zamiary księcia 
bulgarskiego. Rząd bulgarsko-ramelijski przeszka- 
a wszelkim manifestacyom w duchu macedoń- 
skim. 

Niekorzystne wrażenie, sprawione przez dymi- 
syę ministra wojny (Rosyanina), zostało złago 
dzone licznemi z Rosyi przysłanemi telegramami, 
wyrażejącemi rządowi gorące życzenia z okazyi 
dzieła patryotycznego. 

Konstantynopol, /24 września. Porta wysłała 
do mocarstw, podpisanych na traktacie, okólnik, 
wymierzony przeciw księciu bulgarskiemu z pro- 
testem przeciw naruszeniu traktatu berlińskiego i 
oświadczeniem, że sułtan postanowił na mocy 
prawa, przysługującego mu według artykułu 16 
traktaiu berlińskiego, przystąpić do wykonania 
swej prerogatywy. 

Konstantynopol, d. 24 września. Według do-| 
niesień stąd do Biura Reutera, na wiadomość o! 


wybór naczelnika państwa pozostawi swobodnej 
decyzyi narodu. : 

Paryż, 24 września. Przedwczoraj w Meudon 
udała się zupełnie ponowna pióba z balonem, 
opatrzonym w przyrząd do nadawania kierunku. 

Rzym, 24 września. Według jednozgodnych 
doniesień dzienników dzisiejszych, rada mini- 
strów doradzała królowi odwleczenie podróży do 
Palermo. 

W królewskiej willi pod Palermem urządzono 
baraki dla sierót po zmarłych na cholerę. 

Rzym. 24 września. Agencya Stefan nazywa 
zupełn:e zmyśloną pogłoskę, jakoby sąd rozjem- 
czy w sprawie Karolińskiej miał być oddeny ps- 
pieżowi. 

Rzym, 24 września. Król z kilku ministrami 
trwa przy postanowieniu, by się udać do Pa- 
lermo. 

Konsul włoski, akredytowany w Bulgaryi, ba- 
wiący obecnie na urlopie w Tarynie, odjechał 
dziś do Sofii. 

Generał Genet udaje się z końcem październi- 
ka do Massowy i obejmie tam naczelną komendę 
nad siłami zbrojnemi włoskiemi, które się tam 
znajdują. Być może, że (ienat w listopadzie uda 
się do Abisynii, jako naczelnik uroczystego po- 


wypadkach w Rumelii rada ministrów jeszcze w iselstwa, które ma być wysłane do Negusa (pa- 
niedzielę naradzała się przez kilka godzin pod, nującego) abisyńskiego. 

przewodnictwem sułtana nad tem, czy Turcya! Madryt, 24 września, Wczoraj w Hiszpanii 
na mocy prawa, przepisanego jej statutem orga- było 262 wypadków śmierci na cholerę. 
nicznym, ma wysłać wojsko do Rumelii. Zdania; Bukareszt, 24 września, Gwałtowny pożar zni- 
ministrów były podzielone. Niektórzy /przema- į szczył szpital wojskowy. Szkoda bardzo znaczna. 
wiali za wysłaniem okrętów pancernych z 2000 Z ludzi nikt nie zginął. 


ludzi do Burgasi równoczesnem wkroczeniem do 
Macedonii; inni byli tego zdania, iż pierwej na- 
leży zasięgnąć rady mocarstw, podpisanych 4a 
traktacie. Tymczasowo zgromadzono kiika batalio- 
nów i wysłano z Adryanopala do miasta pogra- 
nicznego Mustafapasza. 

Konstantynopol, 24 września. Według donie- 
sienia ztąd do Biura Havasa - ruch powstańczy 
w Dyakowy (półn. Albanii) nie”stoi w żadnym 
związku z wypadkami w. Rumelii wschodniej, 
Gubernator w Prisrendzie już przed kilku tygo 
dniami urządził wyprawę wojenną w góry albań- 
skie przeciw kilku uporanym plemionom. Ostatnie 
starcie z temi plemionami odbyło się właśmie 
pod Dyakową. 

Ateny, 24 września. Wielki spadek publicznych 
papierów wartościowych i akcyj bankowych na 
wiadomość o wypadkach w Rumelii. Związek 
Greków macedońskich przygotowuje protest prze- 
ciw ruchowi bulgarskiemu, zagrażającemu pan- 
helenizmowi. Zapewniają tu, że jaź zarządzono 
przygotowania, aby armię w razie potrzeby zmo- 
bilizować. Wypadki w Rumelii wywołały wielki 
rach w tutejszej kolonii Kandyotów. 

Bukareszt, d. 24 września. Doniesienie Timesa 
o wrzekomem przymierzu między Ramunią, Ser- 
bią i Grecyą dla przeszkodzenia Bulgaryi w przy- 
łączeniu Macedonii i dla zmobilizowania wojska 
rumuńskiego jest zupełnie bez podstawy. Tu nie 
było nawet mowy, ani o przymierzu, ani o mo- 
bilizacyi. kach 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywaćne.) 


Lwów, 24 września, Dziś w nocy zmarł tu 
członek Wydziału krajowego Waleryan Pod- 
lewski, weteran z roku 1831, były poseł do 
Sejmu rakuskiego w r. 1848, prezes lwowskiego 
komitetu weteranów z r. 1881, były prezes To- 
warzystwa Opieki Narodowej. (Śmierć Podlew- 
akiego w całym kraju obudzi rzewne współczu- 
cie i żal, a pamięć jego zasług i gorącego pa- 
tryotyzmu długo żywą w kraju zostanie. Była to 
jedna z tych szacownych postaci, które wśród 
dzisiejszego pokolenia reprezentowały zawsze ideę 
polityczną narodu w jej dawnem dobrem znacze- 
niu. Opiekun gorliwy a serdeczny dwóch poko- 
leń tych, którzy dla sprawy narodowej nieśli 
krew i wolność, naprzód rozbitków styczniowych 
a potem listopadowych weteranów, ziednał sobie 
swem patryotycznem działaniem miłość i cześć 
ogólną, które mu też dziś do grobu towarzyszą). 

(Z biura koresponaduncyjnegoj 

Wiedeń, 24 września. Cesarzowa, arcyksiężni- 
czka Walerya i księżna Gizella przybyły z Ba- 
waryi do Schónbrann. Cesarz oczekiwał je na 
dworcu w Penzing. 

Karłowice, 24 września. Serbsfi kongres ko- 
ścielny, otwarty przez komisarza królewskiego 
Osecha. Ten wezwał delegatów, by swoje zada- 
nie spełniali z rozwagą trzeźwą i przedmiotową. 
Patryarcha karłowicki zaś wyraził radość z po- 
wodu zaufania monarchy. 

Paryż, 24 września. Manitest wyborczy ks.; 


Napoleona mówi, iż Francya nie życzy sobie ani; 


płacą | żądają Eii. placa | żądają š piaca |] ądają j stoi. | 
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Kursa telegraficzne. 
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Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynak. 


Magazyn towarów damskich, 
Aparata kościelne i t. d. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
566 116 — 300 


Skarbieo i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niadzielg 
i święta po sumie o god. w pół do 12. 

Groby zaslużonych u 0O. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
piękuych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedsielę 15 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego- (Collegium rahi zwidzać moina oodziennie dù 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
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acya e ZA Z. = =li g A = - = 
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czeń zamiejscowy, lat 14, z wzoro 
wemi św.adectwami, z dobrego de- 

mu, znajdzie umiesz*zenie w Handlu 

Stanislawa Feintucha. 
1239 1 2 

Uniwersytetu pragnie u- 
Student dzielać Ay s niższe 
gimnazyum, jako nauczyciel miejscowy 


lub przychodni. Zgłoszenia przyjmuje 
aN. Reforma“. 1238 1 6 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
MARYI WYSOCKIEJ 
w Krakowie ul. Bracka l. 5. 


mając rozliczne stosunki -w kraju i za granic®, 

połeca zdolne guwernantki, guweraerów i bony 

różnej narodowości. Posyła paszporta do wizy. 
1233 1; 
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NOWA REFORMA. 


SC 


RZEK Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu- ZĘ 
M, bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- G4 
sę stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 


r lenisku użyty. 


ł 


bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na własny koszt. "E 


50 kig. koksu 


ct. w. a. z odstawą do domu. 


po cenie GQ 


18 45 52 


kkkkkkx 


ZAWIADOMIENIE. 


Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem publicznie, że 
jak za życia ś.p. Ojca mojego Ludwika Zieleniew- 
skiego, tak i nadal z upoważnienia wszystkich spadko- 
bierców zakładami fabrycznemi pod tą sama firma zawia- 
duję i zawiadywać będę. 

Wszelkie zobowiązania firmy bez żadnej zwłoki na- 


leżycie dopełnione będą. 
Leon Zieleniewski, 


prokurzysta firmy: 
Ludwik Zieleniewski, | 


M 


1235 1 3 


© 
Kostiumy 4 
jesienne i zimowe b. 

po 25 zw. 1236-16 


SALONKÓD PARYSKICH 


w Krakowie 
ulica Wiślna Nr. 9 


| > 


aMARARA 


C 


Z powodu wyjazdu | 


l 
Z wyć T CHOROBY ZARAŹLIWE. | 


Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek 'Mo- 
thes, uznanych przez Akademię Medyczną. — | 
Wielkie ich uznanie wyradziło mnóstwo podro- | 
bień i nasladowaeń. Dla ustrzeżenia się od tych- | 
je należy brać jedynie pudełka z etykietą jek | 


meble używane 


do sprzedania pod Nr. 7 przy ulicy Pc- 
selskiej na I piętrze. 1%40 1 2, 


Wg” Poszukuje się "BĘ 


agentów i podróżujących do sprzedaży kawy, | ISP 

herbaiy i ryżu po domach za stałem wy- 

nagrodzenien 300 marek i znaczną prowizyą. 

Hamburg. J. Stiller & Co. 
1242 1 3 


BIURO 
Stowarzyszenia Nanczycielek F 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
pod kierunkiam 
A. DEMBOWSKIEJ 


poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 


nauczycielki 
polki, francuski i angielki — oraz 
bony i wychowawczynie 
tychże narodowości. 1060 5 


i 


i 


Materye na suknie 


tylko z trwałej wełny owczej, 
dla mężezyzny średniego wzrostu 
3'10 metra na jeden ubiór 


za słr. 4.06 z dobrej wełuy owczej; 
„n rm Q— zlepszej wełny owuzej; 
m w» 10.— z wyborowej wełny owczej; 


» „ 12.40 z najprzedniejszej w. owcz 
peruwieny z najlepszej wełny owozej w naj- 
imodniejszych kolorach na damskie suknis 

za melr zir. 2.20 i złr. 2.40. 

Czarne podobne do futra Palmerston-try- 
kot z czystej wełny owczej na damskie zi- 
mowe paletoty za metr złr. 4. 

Plaldy podróżns sztuka złr. 4, 5, 8 do 
sr. 12. — Wyborowe mat-rye na ubiory, 8po- 
dnie, zarzutki, snrduty i płaszcze, tyfle, com- 
mis, baje, kamgarny, szewioty, materye try- 
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar- 

dów, peruwieny, dosking poleca 


stony Jag Slikarofsky, — 1856 — 
Skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców niefranko wa u e. 
Posyłki za zaliczką powyżej 10 złr. 
franko. 

Posiadam nieustający skład sukien warto- 
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie sę, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re- 
aztek długości | do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki pu niezmiernie zniżonych cenach. Ka- 
źdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać próbek takich re- 
satek, gdyż przy kilkuset zamówieniach ta- 
kich próbek nieby z resztek nie pozostało; 
jest to więć jawnem eqzukańatwem, jesli fir- 
my hkandtów sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie s re- 
Bztęk, x czego łatwo wnosió można 0 celu 
takiego postępowania 

Resziki nienadujące się, mienia się lnb 
odsyła się za nie pieniądze. 

Koreapondencye przyjmuje aię W Ję- 
syku niemieckim węgierskim, czeskim, pol- 
im, włoskim i irancaskim. 1032 8 24 


Najprzedniejsza 


NAFTE 


salonowg i amerykanską, 


_ Lampy 

i przybory do. tychże 
mydło, krochmal, sedę, farbkę do bie- 
fłzny, zapałki, szwarc. szezotki it. d. 

poleca najtaniej 
Handel nafty, mydła i świec 

rzy ul. Św. Jana Nr. 2, 
pierwszy dom od Rynku. 1151 a 


a 


4 
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s 
BŁAZEJOWA apt. Roe ONER BRODY apt. F. Liszka, A. Iniender, Kulak, E. Grin- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEZANY apt. J. Hansberg, spt. Dembiński 
i J, Lobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BI DZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHOBODOZA- 
NY apt. A. Mozolloucz. BUKOWSKO api 
DOROW apt. H Dyskiewicz. CHRZANU api B. Sporysz. DOLINA apt. S. M. Traunfellner. 
DROHOBYCZ spt. H. Blumfeld. DOBCZY 


apt. J. Zaniewski. GŁOGOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Helm. H”RODENKA apt. Axrentowiez. HUSIATYN apt. Czersk. JAROSŁAW apt. 
W. lohm i Wistocki. JASŁO apt. R. Paloh. JEZIĘRNA apt J. Czemeryński. JORDA- 
NÓW apt. Edw. Bachner. JEZUPL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 


apt. Heger. KRAKOWIEC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
apt. Rechtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKUW api -Dadlec i Misiołek. KETY 
api. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 
szezewaki. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rucker, Sklepinski. ŁANCUT apt. Szuls. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSCISKA apt. Schalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś MOSTY WIELKIK 
chy 
PÓODKAMIEŃ apt. St. Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD- 
GÓRZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- 
WORSK apt. Świtalski. RADYMNO apt. owiechowski. ROZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. 

DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. 
chowski. SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt 
sorczański. SOKOŁÓW apt. A. Danczak. 
wiez i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernieki. SZCZURÓW 
W. Heinz. SZCZERZE apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
czem apt, Rogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
hOŻYNIEC apt. Fiillenbaum. TARNÓW apt. L. Chodacki, apt. Reid Węgrzynowski. 
TA NOPOL apt. Fr. Jamrogiawicz i H. Kahane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. TY- 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNOW spt. M. tomain. ULANÓW 
apt. J. Wroński. Wå 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ apt. D. Chalbazaui i apt, 
e 
Szymonowież. ZŁÓCZUW apt Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. 
ROW apt. Rappaport. ZOP) NIA apt. M Romanowski ZURAWNOỌO apt. J. Tomaszewski. 
| apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E. Blumenthal, apt. Herdliezka i apt. f 


427 24 52 


| CE ZBOCZE c NEMIENGIE ZOSNZOBEGZIE 


drukarni Związkowej w Krakowie, 


Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 


maszyną rozdrobnionego, bez mialu, do zwykiego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach f 


Zarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


krajowej wystawy 
węgierskiej w Budapeszcie 


Główne wygranie w wartosci 


Tr—I— 1-1 


j 
~< 
j 


adk, Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reisa, AF; Pilla. [FM 


A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 


E a t. J. Biliński. DĄBROWA G. Mischlec 


Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frischmann. DOBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 


[el 


dilg 


Smarowidło litewskie 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, fiaszeczka s0 cent. 


obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- | 
skiego i dewizą France, timbre, marques. SKLEPY WŁASNE a FILIA 5 
mag whe, Jan Ihnatowicz siiis Ę 
WE gm i ULICA HALICKA PRETO = 
RÓG WAŁOWEJ. . . e] 
Fabryka we LWOWIE ulica Kopernika l. 3. 
pengua Ea i Pnie Y a oporni e 
[5 a j u x ij = | A | igre : náa Em EJ 
Mariacelskie krople żołądkowe. E wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor ezar- AS) 
Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach - ny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. [= 
[O nie da się przewyższyć przez żaden inny frodi a miano- E mi Środki do wywabiania plam: m ra] 
E wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo- J Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni i t-d. 35 et— [iS] 
| łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe, 20 i 30 et. — Etilina, [Z 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, | wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 15 et. — Jawelina, wywabia plamy owo- 
mocnem gromadzenia się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i cowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. — Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy. a 
alu bólu głowy (jeżeii a żołądka Pe w p EH krwi i airamentu. — Brazylina, materye czarne, wypłowiałe i poplamione prane $S] 
G ołądkowym, nieregularnym stolca i Be e przełoże- = w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct. — @uilaju, do prania [fg] 
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na f wełnianych i jedwabnych materyj, pakiectk 6 et. — Mydło żółciowe, do wywabia- EJ 
a śledzionie i w wątrobie. p nia plam zastarzałych, sztuka 25 et. 5 
= Cena jednej fiaszeczki 35 centów. 1 s FE. 3 > 
3 bo Najprzedniejsze czernidło glicerynowe z 
5? b Skład z syna | r £ neye * raina D pachnące do obuwia, daje piękny BA mige prii i chroni od pękania, pudełko HE] 
z Š ACZ R U taea an P 30 i at. ; 
c GFT! bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicheria E Po 3 = 
=; é Ę 3 
Gi do obawia i;skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko po 50 et. i 1 złr. a] 
i I 
—J 
ATRAMENT czarny kampeszowy "RRĘ 
| nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie- 
szkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 et. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony, flaszka 10 i 15 et. 
FARBY DO STEMPLI 
niebieska, fioletowa, © erwona, czarna, flaszeczka po 15 et. 90 13 


[ei 


apt. Stenzeł KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KANCZUGA 


HE 


Uji 


Pojawiło się właśnie 11 wydanie 

Dra Miillera, radcy med. 
najnowsza dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 
nerwów, o skutkach grzechów młodości, o im- 
potencyi, o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze- 
yła się dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: Karl 
Kreickenbaum., Braunschweig. 

887 7 19 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 
w domu Wgo Janigi, l piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie jesienne I zimowe, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żurnali, po'ecająe 
się i nadal wzg ędom Szanownych Pań. 
Ceny umiarkowane. 


- p J. Żołyński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
i 


NOWY SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 


Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ- 
SNIATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- 
A Wy- 
TANISŁAWUW apt. J. Macuca, A. Amiro- 
apt. 


Ż B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 


CEFKENEEOGECEE 


Luwisch. ZAI OZCE apt. Br. Malkowski. ZBAR \s apt. E. Kruh. Z+: L SZCZYKI apt. 
. Kawienobrodzki. ¿BO- Hel 


s] 
rojan. TURKA apt. Zygmunt Kosieki. 


2. 
Główny nkład przesyłki w apteze pod „Aniołem opiekuńczym“ 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


KEREECCENCEWEEWEENGCEMCERMGEGGEE 


p bój ai rachunkowe w 4 ksiązecz- 
kach de nauki tak w szkole ludvwej 
jak i do nauki prywatnej. można nabyć 
u Adama Wyrobisza w Osieku, poczia* 
Qświęcim. Cena lej, Żej i 3ej książecz 
ki wynosi po 20 ct., 4ej 80 «t. łącznie 
z przesyłką pod opaską. 1224 2 2 


Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 
-z Wiednia 
ma zaszczyt donieść Sz:nownej P. T. Publiczności. iż z dniem 18. 
Sieronia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 |. piętro 
F III Ę 
swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 


Wielki wybór towatów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 


po cenach fab"ycznych 
przetrwa każdą inną konkurenecyę. 
O łuskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Hieilmanna Kohna i Synów. 


"|. 


u2 63 WIELKI ZAPAS 


sztuczek sukna, 
(8—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztuczka po złr. 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 st. marki. 


JU 


EET Tm Y Vy yS 
i Kamienica dwupiętrowa 
Mający chęć kupna zgłosić się ra- 


4 od ulicy Krótkiej Nr. 6, 
śl 

Nf 

: czą do właściciela. 


jak również 
od ulicy Długiej pod Nr. 19, ka- 
żdego czasu z wolnej ręki 
do sprzedania. 
1007 29 100 
1200 4 6 i 


dom parterowy 
wwwwowwwwwwwwe 


MF Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własności 
zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi. "BĘ 


GEDGCENGCEKGEWECENEGEGGEWNOENCECWIGEWI 


e 


a e ZZZZZWOZ 


Adam Wroński 


dyrektor muzyki 


powróciwszy z Krynicy, udziela t 
gry na skrzypcach i fortepianie. 
Ulica Grodzka Nr. 18. 1197 3 6 


i szkoły froe- 
Nauczycielka *orosskiej. 
mająca parę godzin dziennie czasu, orzyj- 
mie lekeye metoda froeblowską, oraz 
może przysposabiać panienki lub chłop- 
czyków do klasy Śtej. — Wiadomość: 
Plac Szczepański I piętro Nr. 9 (Skład 

fortepianów). 1221 2 4 


Í Wszech nauk lekar kich 


Dr. Kazimierz Saynkiewirz 


entysta 
b. asystent [ niw. Jagiell. i b. sekunda- 
ryusz Szpitala św. Łazarza 


mieszka w Rynku głównym, róg 
ul. Wiśioej Nr. 26, I piętro. 


Ordynuje w dnie powszednie od 9—1 
z.ana i od 3—5 popołudniu. — W Nie- 
dziele i święta od 9—12 przed połudn. 
Ubogim chorym bezpłatnie od 8--9 zrana. 

SH  Operacye dentystyczne przy uży- 
ciu środków znieczulających wykonywa 
od 3—5 popołudniu. 1192 6 


!Bardzo ważne! 


Dla PP. jednorocznych ochotników 
kompletne ubranie, składające się z pła- 
szcza, kabata, bluzy, spodni, ezska, czap- 
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzeleów 110 złr,, 

dla kawalerzystów 140 złr., 
dla medyków (Spitals Eleven) 115 złr. 
wyrabia 
w. STACHOWICZ, 
krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny |. 5, 


= 


1510: 


10.600 15000 


à 185" Administracya krajawej luterii wystawnej Budapest, Andrássy-út 43. 


Mlocarnie 
Siewniki szerokorzutne i rzędowe, Trie- 
ry, Młynki do czyszczenia zboża, Pługi 
uniwersalne i wszelkie inne maszyny są 
do nabycia pod najprzystępniejszemi wa- 
runkami w składzie maszyn 
J. B. Priiwera w Krakowie, 


Kraków 25 Września 1885. 


noc EO 


złr.i u]400wgrai 


==r4a 


Mieszkanie 
na parterze lub I piętrze, złożone z 5 
do 6 pokoi z werandą, garderobą, spi- 
żłarnią, kuchnią ete. przy ul. Karmelie- 
kiej Nr. 178, jest od 1 października 
do wynajęcia. — Wiadomość u portyera. 
1217 4 5 


i Sieczkarnie szwajcarskie, 


ulica Grodzka Nr. 59. 1156 5 10 


— m 


Je MR" of" NA 
a. Kaz Zz > > ob > 7 
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È AE 
POSADZKA! 
: i 


4? Niniejszem uwiadamiam, iż cemy kę 
4% posadzki mojej, znanej z swej do- 44 
SW broci od lat wielu. zniżyłem o 57 
10',,. 1158 5 10 $$ 

MAURYCY LANGROCK “7 
Grodzka 46, gS 


Ao Ma MR rii aS a ESL E N EE S [3 


MAGAZYN i PRACOWNIA 
KONFEKCYJ DAMSKICH 


CIERULSKI i GONIAKOWSKI 


ulica Bracka, 6. 1162 785 


Winogrona kuracyjie 


vóslauskie, badeńskie i węgierskie 
Już dostatecznie słodkie, oraz różne 
owoce poludniowe 
otrzymuje codzienne w świeżych trans- 
poriach, ceny umiarkowane, nawet tanie 


poleca 
HANDEL WIN I ŁAKOCI 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie 
uskutecznia. 1152 6 8 


Nu korzyść świeżo przez rząd 
pruski wygnanych ze swej zie- 
mi Polaków 
sprzedaje się dzieła p. t. 
AMERYKA i EUROPA 


Rany Europy 
i inne dzieła 
Stefana Buszczyńskiego 


Nabyć je można w księgarni 
GEBETHNERA i SPÓŁKI 


w Krakowie. 


niynowany kandydal iaraly 


ukończony prawnik, z egzaminami, roczną prak- 
tyką sądową, adwokacką i notaryalną, chiubne= 
wi świadectwami zaopatrzony, poszukuje umiu- 
szezenia w biurze notaryalnem okręgu Sądu 


Za przepisany krój i gustowny wyrób | wyższego krakowskiego. — Zgłoszenia S$. Po 


Zaręcza. 1078 23 30 


w Brzesku za Bochnią. 112938 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


sza 


